
Bohater głośnej przed 
lały sztuki „Zlata Rączka 
czyli Cierpienia Wynalaz­
cy” — inż. Edmund No­
wak występuje początkowo 
w roli kierowcy taksówki, 
który odmawia dowiezienia 
pasażera do Urzędu Pa­
tentowego. „Dałem so­
bie kiedyś słowo honoru, 
że już nigdy więcej nie po- 
;adę pod ten adres' 
wyjaśnia, gdyż wynalezie­
nie pierwszej

I

i;

w świecie 
prasy nie marnującej ener­
gii na ruch jałowy, a 
także kilka innych wyna­
lazków omal nie doprowa­
dziły go co kryminału. Pro­
wadzenie taksówki było 
skuteczną ucieczką od ma­
nii i losów wynaiazcy. W 
drugiej części sztuki ten sam 
bohater zapytany czy kle­
pie starą biedę, odpowia­
da, że wszystko się zmieni­
ło: dostał zakład doświad­
czalny „Hydomat” w War­
szawie na Łopuszańskiej, 
w którym jako dyrektor 
może budować skonstruo­
wane przez siebie prasy. 
Od tamtej pory stworzył ca­
ły system pras i ma na kon­
cie kilka nowych patentów...
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DOBRY POCZĄTEK
Rozmowa z doc. dr. hab. Robertem R. Gałązką z Instytutu Fizyki PAN

Inżynier Nowak znów na scenienam strumienia dewiz z opła­calnego eksportu.O twórcy oryginalnych w skali światowej pras automa­tycznych było w swoim czasie głośno. Podziwiano upór, chwalono sukcesy, zazdrosz-

Fot. Zdzisław Kwilecki

świadczącej o zamożności. Piętrowa budowla z dużym barem w piwnicy, nowoczesne materiały budowlane, nowo­czesne wyposażenie, sauna, a nawet podręczna wędzarnia wędlin. Ten dom, wyposażony w technikę elektroniczno-aku­styczną, wygodne meble, elek­tryczne przybory gospodar­stwa domowego, mógłby być demonstracją triumfu. Nowak jednak nie jest w pełni zado­wolony z odniesionego sukcesu.Spotykam go w recepcji „Metalexportu”, gdzie prosi nieocenionego dyrektora Ada­ma Steinborna, znanego z te­go, że potrafi poratować w po­trzebie, o wykołatanie wizy, bo urzędnicy pokpili sprawę. Jutro otwarcie międzynarodo­wej wystawy na ważnym ryn­ku, a tu monter, który ma kie­rować urządzeniem, nie może wyjechać. Któremu dyrekto­rowi chciałoby się zabiegać osobiście o wizę dla montera, ale Nowak niezwykle traktuje ■ należytą prezentacji nięć. Dziś to już łupnicza produkcja, cze prototypy na wykonywane często sumptem, kosztem domowego, ale działalność przemysłowa, która powinna przybrać odpowiednie rozmia­ry, aby Polska mogła czerpać korzyści ze swojej specjalności narodowej, jaką stały się pra­sy Nowaka.

serio formę osiąg-polskichnie cha- pojedyn- wystawy, własnym budżetu

PIERWOWZÓR bohatera tej dokumentalnej sztuki mgr inż. Edmund No­dobrze „Życia publi- wielo-
wak jest postacią znaną czytelnikom Warszawy” z wielu kacji, choćby jako krotny laureat konkursu „Mi­strza Techniki” m. in. zdo­bywca nagrody specjalnej i tytułu mistrzowskiego. Jest też znany jako laureat indywidual­nej Nagrody Państwowej I stopnia i zdobywca wielu zło­tych medali na targach mię­dzynarodowych. Jego losy nie mieszczą się jednak w jakiej­kolwiek tradycyjnej konwen­cji. Jest po prostu nadal sobą w różnych okolicznościach. Nie jest ar.i cierpiącym wynalaz­cą, ani toż upojonym sukcesa­mi zwycięzcą.Zapytany kiedyś czy teatr satyryczny, skłonny przecież do przesady, przedstawił praw­dziwie cierpienia wynalazców — odpowiedział: „Nieprawdzi­wie. W rzeczywistości jest go­rzej”. Nigdy jednak nie sły­szałem skarg inż. Nowaka na niedostateczne korzyści osobi- ste. Chodziło o coś więcej — o wykorzystanie wielkiej szan­sy dla kraju, o korzyści z wy­korzystania jego wynalazków we właściwym wymiarze. O powiększenie tak potrzebnego

czono szczęśliwego układu or­ganizacyjnego, w którym wy­nalazca może realizować swo­je pomysły. Wydawało się, że skoro twórca może liczyć na poparcie najwyższych władz kraju, skoro przyznano mu środki materialne i pozwolo­no stworzyć organizację dla urzeczywistnienia jego kon­cepcji, skoro ma sławę i pie­niądze — to do szczęścia ni­czego więcej nie potrzeba. A jednak mgr inż. Nowak nie wygląda dziś na człowieka w pełni szczęśliwego. W ciągu ostatnich kilku lat, kiedy głu­cho było o nim w prasie, przeżywał ciężki okres. Ludz­ką, nie zawsze zresztą bezin­teresowną zawiść, opluwanie, donosy i oskarżenia przypła­cił zawałem i wstrząsem ner­wowym, który na parę lat za­hamował pracę twórczą. Dziś jest znowu pełen energii, na­dal walczy o swoje wynalazki, by głośne w świecie „hydoma- ty” mogły przynosić Polsce korzyści.Nowak nie mieści się istot­nie w żadnym ze znanych schematów losów wynalazców. Jeździ jednym z najbardziej luksusowych samochodów, mieszka w segmencie willi u- rządzonej ze znawstwem i

N AZWANO kiedyś te pra­sy „fabrykami w jednej maszynie”. Opisywaliśmy już szczegółowo zasady działa­nia oraz walory techniczne i ekonomiczne tego osiągnięcia, stale rozwijanego, więc dziś o- graniczmy się do stwierdzenia, że tysiąc linii Nowaka pracu­je w kraju i za granicą. W Związku Radzieckim czyn­nych jest 280 takich linii auto­matycznych, które zastępują ok. 3 tys. pras konwencjonal­nych i pracę 7 tys. ludzi. W Polsce podobne urządzenia pozwoliły zaoszczędzić pracę 10 tys. fachowców i to przy żmudnych, uciążliwych dla zdrowia operacjach.Ministrowie krajów socjali­stycznych, odpowiedzialni za rozwój techniki, podczas wi­zyty w „Hydomacie” potrafią poświęcić po kilka godzin na wysłuchanie relacji Edmunda Nowaka. Eksperci koncernu a- merykańskiego „General Elec­tric” przysłali pełne zachwytu pismo, w którym stwierdzają, że są wdzięczni za możliwość zapoznania się ze szczytowymi osiągnięciami technologii w tej dziedzinie. Minister przemysłu maszynowego Bułgarii powie­dział, że poziom techniczny zakładu wzbudza jego szacu­nek, ale na szczególne uznanie zasługuje fakt, że działalność „Hydomatu” eliminuje pra­cowników w zakładach użyt­kujących !te urządzenia, a wia­domo że we wszystkich roz-

winiętych krajach brak wy­kwalifikowanych pracowników urasta do problemu...Prasy Nowaka stosuje „Grundig”, „Hitachi” i „Te- lefunken”. Można przy ich po­mocy wykonywać elementy o najbardziej skomplikowanych kształtach do telewizorów, magnetofonów, komputerów, silników elektrycznych, sa­mochodów, urządzeń oświetle­niowych, telefonów. Precyzja, przy której zegarmistrzowska robota wydaje się toporna ni­czym dzieło kowala. Dokład­ność jednej dziesiątej włosa ludzkiego okazuje się niewy­starczająca. Nic więc dziwne­go, że za kilogram eksporto­wanych pras uzyskuje się na rynkach kilkadziesiąt dolarów, a przy sprzedaży narzędzi — co zresztą jest właściwą śmie­tanką — jeszcze więcej. Wia­domo zaś, że za niektóre obra­biarki uzyskuje się za kilogram zaledwie od półtora do dwóch dolarów. Oprowadzając mnie po zakładzie, Nowak stwierdza, że wciąż jeszcze niedostate­czne jest zrozumienie tak zda­wałoby się elementarnego faktu, że podległy mu zakład nie zajmuje się seryjną pro­dukcją tuzinkowych i powta­rzalnych maszyn na eksport. „My eksportujemy myśl tech­niczną, nowoczesną technolo­gię, do której wykonujemy potrzebne narzędzia i maszy­ny. To zaś wymaga zupełnie inych metod działania zarów­no tu w zakładzie, jak i póź­niej na rynkach, gdzie zade­monstrować trzeba nie tylko urządzenie, ale przede wszyst­kim ideę — myśl techniczną!”YDOMAT” ma osiąg­nąć, po zakończeniu prowadzonej rozbudo­wy, co najmniej trzykrotny wzrost produkcji maszyn oraz ośmiokrotny wzrost produkcji narzędzi. Wydawałoby się, że takiemu dążeniu mcżna tylko przyklasnąć. Skoro bowiem klienci chcą tyle płacić i sko­ro materiał stanowi w narzę­dziach zaledwie około 1 proc, wartości^ kraj jest jak naj­bardziej zainteresowany roz­wojem tak lukratywnej spe­cjalności. Gdzie znajdziemy zakład, w którym można u- zyskać ok. 20 dolarów za 1 roboczogodzinę?
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Jednakże te wspaniałe o- siągnięcia nie są należycie wykorzystywane. Przepada w ten sposób wielka szansa. O- statnio szansa ta się jeszcze zwiększyła,- gdyż w krajach wysokorozwiniętych obserwu­je się ucieczkę pracowników od trudnego zawodu narzę­dziowca. Tym bardziej powin­niśmy rozwijać skomplikowanych Zamiast więc robić prostsze, ale bardziej materiałochłonne produkty i mniej opłacalne,
produkcję narzędzi.

DOKOŃCZENIE NA STR. IV

— Jako autor eksperymen­
tów „Syrena”, które polski 
kosmonauta przeprowadził na 
pokładzie stacji orbitalnej 
„Salut-6”, reprezentuje Pan 
jedną z najmłodszych dzie­
dzin nauki i techniki — tech­
nologię kosmiczną. Pozwoli 
więc Pan, że spytam wprost: 
po co naukowcy pchają się z 
badaniami technologicznymi 
w kosmos? Czy warunki, któ- 

g re można wytwarzać we 
Ą współczesnym laboratorium, 
d na Ziemi, przestały Panu wy- 
| starczać?— Potrafimy dziś wytwa- I rzać temperatury bardzo nis- > kie, bliskie zera bezwzględne­go, i bardzo wysokie — rzę­du milionów stopni, potrafi­my uzyskiwać bardzo wysoką próżnię i wysokie ciśnienia, wiemy również jak wytwa­rzać pola — magnetyczne czy elektryczne, o ogromnych na­tężeniach. Mówiąc krótko, u- miemy wytwarzać tzw. wa­runki ekstremalne, które czę­sto nie występują w przyro­dzie. Ale jednego nie potra­fimy — wytworzyć na Ziemi długotrwałego stanu nieważ­kości. I to jest właśnie ten magnes, który ciągnie nau­kowców z ich eksperymenta­mi na orbitę okołoziemską.Wszystkie badania na Zie- ■ mi, bez względu na to w ja- , kich warunkach się je prze- | prowadza, „skażone” są obec- ; ncścią siły ciążenia. W wielu i eksperymentach ta siła sta- Inowi barierę, która decyduje o możliwościach eksperymen­tu i jego wynikach. Wycho­dząc z badaniami na orbitę okołoziemską, w stan nieważ­kości, chcemy głębiej poznać niektóre znane zjawiska, po­znać nowe w nowych warun­kach, chcemy wreszcie uzys­kiwać materiały o właści­wościach, których tu, na Zie­mi, uzyskać nie można.

Mówiąc o przestrzeni kos­micznej wymienia się często jednym tchem takie jej właś­ciwości, jak właśnie stan nie­ważkości i wysoka próżnia, którymi tak bardzo są zain- Iteresowani naukowcy prowa­dzący eksperymenty techno­logiczne. Tymczasem, na o- becnym etapie badań intere­suje nas naprawdę stan nie­ważkości, natomiast próżnia kosmiczna — w mniejszym stopniu. Dlaczego? Otóż blis­ko stacji orbitalnej ta próż­nia wcale nie jest taka wy­soka, w każdym razie jest o 2—3 rzędy mniejsza niż kil­ka metrów dalej cd statku. Taki statek nie jest absolut­nie szczelny, następują wiec

przecieki atmosfery 7 jego wnętrza, pogarszające znacz­nie próżnię w jego bliskim otoczeniu. Chcąc więc ko­rzystać z wysokiej próżni kosmicznej, należałoby kon­struować specjalne wysięgni­ki i na ich końcu prowadzić eksperymenty bądź też ko­rzystać z aparatów bezzałogo- wych, które nie mają włas­nej atmosfery. Sądzę, że w przyszłości będzie się korzys­tać z tych możliwości, ale na razie bardziej nas interesuje nieważkość i jej wpływ ha procesy technologiczne.
— Minęło ponad 21 lat od 

wystrzelenia pierwszego sput­
nika. W tym czasie zdążyły 
się już wykształcić takie dys­
cypliny, jak łączność kosmi­
czna, meteorologia czy geo­
dezja satelitarna, które na 
dobre zadomowiły się w na­
szym życiu, natomiast tech­
nologia kosmiczna, jako no­
wa dziedzina, pojawiła się 
dopiero w ostatnich paru la­
tach. Czyżby naukowcy wcze­
śniej nie dostrzegali roli gra­
witacji w procesach techno­
logicznych?— Dostrzegali, tylko że u- rządzenia czy aparatura do badań technologicznych w kosmosie są — jak na wy­magania techniki ■ kosmicznej — stosunkowo masywne i e- nergochłonne. Trzeba więc było czekać, aż ta technika osiągnie taki poziom, który umożliwi stosowanie tych u- rządzeń na orbicie. I gdy ta­ka możliwość się pojawiła, naukowcy z niej skorzystali. Gdy w maju 1973 reku wy­strzelono pierwsze amerykań­skie orbitalne laboratorium naukowo-badawcze „Skylab”, na jego pokładzie zainstalo­wano uniwersalny piec do wytopu materiałów w warun­kach nieważkości. Pierwszy taki eksperyment polegał na krystalizacji materiału pół­przewodnikowego, bodajże an- tymonku indu. Właśnie ten eksperyment uważa się za początek technologii kosmicz­nej. Największy jej rozwój nastąpił jednak w minionym* 1 roku, a mówiąc dokładniej — od chwili wystrzelenia ra­dzieckiej stacji orbitalnej „Salut-6”.

ci autorskiej, iż właśnie roz­ważania nad cierpieniem ot­wierają tom. Wszak towarzy­szy ono człowiekowi od pierw­szego zetknięcia się ze światemi jest najpowszechniejszym zjawiskiem życia ludzkiego. Można było np. przyjąć w kon­strukcji tomu inne rozwiąza­nie, rozpoczynając go rozważa­niami nad szczęściem czy ra­dością — osobnego wyróżnie­nia one nie znalazły. Książka przepojona jest głównie spo­kojną refleksją, taką jaką po­dejmuje się po przebyciu dro­gi niełatwej, najeżonej doko­naniami i klęskami, radościa­mi i smutkami. Dopiero bo­wiem przebyte cierpienie poz­wala głębiej odczuwać radości, skłania także do osiągania do­skonałości, do odkrywania i po­znawania świata; znoszenie 
cierpienia — zdaniem Autora 
— zmienia człowieka, wyszla- 
chetnia i każę się bronić przed 
tym, by cierpienie prowadziło 
tylko do upodlenia. 

Amerykanie w czasie wszy­stkich swoich lotów na po­kładzie „Skylaba”, przepro­wadzili, a w każdym razie 0- publikowali do tej pory wy­niki 6 eksperymentów tech­nologicznych. 9 doświadczeń przeprowadzono w czasie lo­tu „Sojuz” — „Apollo” w lip-

cu 1975 roku. Natomiast na pokładzie „Saluta-6”, który lata od końca września ub. roku, przeprowadzono blisko 50 eksperymentów technolo­gicznych. Z tego ponad 40 w czasie niedawno zakończone­go rekordowegao lotu K»wa- lonka i Iwanczenkowa oraz lotów załóg radziecko-polskiej i radziecko-NRD-owskiej w ramach programu „Interkos- mos”. Ogromna większość tych eksperymentów dotyczy­ła krystalizacji materiałów półprzewodnikowych.
— W programie lotu pol­

skiego kosmonauty były doś­
wiadczenia, które Pan opra­
cował. W czym grawitacja 
przeszkadzała Panu — myślę 
o badaniach prowadzonych na 
Ziemi? I dlaczego w kosmo­
sie eksperymentuje się prze­
de wszystkim na półprzewod­
nikach?— W procesie krystalizacji materiałów na Ziemi konku­rują ze sobą dwa zjawiska: konsekwencja, związana bezpo­średnio z obecnością siły ciążenia oraz dyfuzja, któ­ra praktycznie od grawi­tacji nie zależy. Konwekcja polega na pionowym unosze­niu ciepła i materii, spowo­dowanym różnicą ciężarów właściwych w różnych miej­scach cieczy czy gazu. Te różnice występują wyraźnie zwłaszcza -wtedy, gdy mamy do czynienia z wieloskładni­kową mieszaniną. Dyfuzja miesza substancję, wyrównu­je różnice stężeń. Natomiast konwekcja, mieszając ją, je­dnocześnie oddziela składniki lżejsze cd cięższych i jak gdyby ustawia na różnych poziomach.W warunkach ziemskich, w obecności sił ciążenia, bardzo często zwycięża konwekcja. Wtedy stopy otrzymywane w procesach krystalizacji są niejednorodne, a od tego nie­jednokrotnie zależą podsta­wowe właściwości materiału. Tej wady nie mają stopy u- zyskiwane w warunkach nie­ważkości, gdyż zjawisko kon­wekcji wtedy nie istnieje.Druga ważna sprawa — to niemożliwość swobodnej kry­stalizacji materiału z fazy ciekłej w warunkach ziem­skich. Na Ziemi, gdy substan­cja krzepnie przybiera kształt tygla, w którym ją roztopio­no. Wskutek różnicy współ-

DOKOŃCZENIE NA STR. II

Fot. B. Szulc

6YC może, dla wielu czy­
telników mających na­
stawienie aktywistyczne do życia i społeczeństwa — •jisze prof. Jan Szczepański w książce „Sprawy ludzkie” — 

te eseje są przejawem uciecz­
ki c<d działania, i ich sens 
społeczny wyda się naganny 
z punktu widzenia postawy 
(kty wisty. Mogę tylko odpowie­
dzieć, że eseje te zrodziły się 
z przemyśleń po życiu długim, 
spędzonym co najmniej w 
czterech różnych systemach 
politycznych, po pracy w rol­
nictwie przez długie lata mło­
dości (ciągle uważam, że pa­
sienie krów jest dobrym przy­
gotowaniem do życia reflek­
syjnego), po kilku latach pra­
cy w fabrykach niemieckich i 
po wielu latach pracy na bar­
dzo różnych stanowiskach 
kierowniczych, wykonawczych, 
w bardzo zróżnicowanych in­
stytucjach naukowych, poli­
tycznych i gospodarczych. Są­
dzę, że , każda działalność 
praktyczna z natury rzeczy 
musi się kończyć indywidual­
ną klęską działającego, kiedy 
sp~awy przez niego rozpoczę­
te, przez niego prowadzone, 
zaczynają go przerastać, idą 
dalej prowadzone _ przez in­
nych, zestawiają działacza z 
poczuciem indywidualnej klęs­

ki, że oto wiek, czas, choroba, 
słabość, brak umiejętności czy 
jeszcze inne przyczyny po­
zbawiają go możliwości kon­
tynuowania”.Autor ckreśla swoje reflek­sje jako zdroworozsądkowe, dla których autorytatywnym punktem odniesienia jest prze­
ciętny Kowalski, rozważający 
swoje sprawy w poniedziałek 
rankiem. W istocie jednak po- zostają one rozważaniami u- czonego, który sumując swoją wiedzę, erudycję, doświadcze­nie życiowe, osobiste rozezna­nie i wrażliwość mówi o spra­wach ludzkich. Nie jest Autor ograniczony uwarunkowania­mi organizacyjnymi, instytu­cjonalnymi oraz interesami je­dnostkowymi i grupowymi, w czym upatruje właśnie prze­wagę intelektualisty nad wszystkimi innymi działaczami w świecie gospodarki, polityki, techniki, organizacji.Narracja charakteryzująca książkę daleka jest od próby narzucania poglądów, stano­wisk czy sposobu myślenia; eseje są w istocie zaprosze­niem do refleksji nad cierpie­niem i sobą samym, nad samo­tnością i wiarą, obojętnością i nadzieją, człowieczeństwem i losem, śmiercią i miejscem wśród innych ludzi. I jakkol­

Lektury człowieka współczesnego karol b. janowski

Zaproszenie do refleksjiwiek nie ze wszystkimi kons­tatacjami wypadnie się soli­daryzować, lecz właśnie przez niekonwencjonalne ujęcie, dy- ' skusyjne i nie zamykające podjętych spraw, książka skłania do zastanowienia się nad wieloma sprawami, któ­re zwykle człowiek odsuwa — jako niewygodne — od sie­bie.Nieprzypadkowo ukazanie się książki zbiega się z jubileu­szem Autora, nie jest to wszakże książka rocznicowa, choćby nawet z tego wzlgędu, że zawiera również teksty już publikowane w „Kulturze”, „Regionach” i innych czasopi­smach. Człowiek w różnych momentach swojego życia sta­je przed koniecznością czy po­trzebą — różnie zresztą odczu­waną — dokonania swego ro­dzaju podsumowania przebytej drogi i rozważenia możliwości, jakie jeszcze pozostały.W ostatnim okresie nastąpił wydatny wzrost zainteresowa­

nia różnych dyscyplin nauko­wych problematyką człowieka. Rysują się zgoła nowe tenden­cje w rozwoju antropologii fi­lozoficznej, etyce i wiązaniu ich przemyśleń z postępem biologii, medycyny, wychowa­nia. Zyskują należne prawa o- bywatelskie refleksje nad ży­ciem ludzkim, przyjaźnią, mi­łością, stosunkami między­ludzkimi i najgłębszymi sfera­mi przeżyć ludzkich. Jest to wyraz ugruntowującego się przekonania, iż problematyka ludzka, będąc nader skompli­kowaną, różnowarstwową i różnorodną, nie jest możliwa do rozwiązania niejako auto­matycznie — w rozwoju sto­sunków socjalistycznych.
PROPONOWANE przez Szczepańskiego refleksje tyczą spraw wspólnych wszystkim bez wyjątku lu­dziom, jakkolwiek mają oni niepowtarzalne cechy indywi­dualne. Jest coś z przewrotnoś­

Prawdą jest, że człowiek szczęśliwy i zadowolony, unie­siony poczuciem siły i powo­dzenia nie zwykł zastana­wiać się nad sobą — swoją po­myślność wiąże z poczuciem siły i powodzenia... Niech tylko jednak odczuje smak klęski i cierpienia, nachodzą go rozmy­ślania o przyczynach niepowo­dzeń. Powodzenie jest zawsze 
indywidualności przyczyną. 
Człowiek odnoszący sukcesy, 
szczęśliwy, zamyka się w swo­
im świecie własnego poczucia 
indywidualnej doskonałości. 
Tylko człowiek cierpiący szu­
ka zrozumienia u innych i jest 
skłonny zrozumieć ich cierpie­
nia. Ten prosty mechanizm 
psychologiczny spowodował — 
jak sądzę — że cierpienie, sta­
jąc się drogą uświadomienia 
sobie własnej istoty, jest też 
drogą do zrozumienia innych, 
a zatem do ludzkiej solidar­
ności — pisze Szczepański.KOLEJNYM eseju pro­fesor Szczepański zaj­muje się wyobcowaniem człowieka w zbiorowości, wskazując na to, iż osamot­nienie jest brakiem kontaktu z innymi ludźmi oraz z sobą sa­mym, ^zaś samotność jest wy­
łącznym obcowaniem z sobą sa­
mym, jest koncentracją uwagi 
wyłącznie na sprawach swoje­

go wewnętrznego świata. Nie­bezpieczeństwa wynikające z osamotnienia piętrzą się zwła­szcza obecnie, w sytuacji nie­rozumnego egoizmu, każącego gromadzić rzeczy dla siebie, izolować się od innych ludzi w posiadaniu i używaniu włas­nych rzeczy; mieć, mieć dla 
siebie... i wtedy wewnętrzna 
pustka zostaje spotęgowana 
pustką posiadanych rzeczy...

+Właśnie przed panowaniem rzeczy nad człowiekiem, nad jego ludzkimi odruchami i ce­lami przestrzegał przed ponad stuleciem Marks — wizja spo­łeczeństwa komunistycznego, w której centralną postacią jest człowiek, nie straciła na aktualności, co więcej, zwięk­sza się jej waga w momencie osiągania przez społeczeństwa dobrobytu. Wprawdzie Szcze­pański sądzi, że świat we­
wnętrzny staje się ostoją i 
przeciwstawieniem osamot­
nienia wtedy, jeśli jest 
światem niezależnym, gdy 
wyraża to, co jest istotą mo­
jej indywidualności, mojej 
osobowości jako tworu wyjąt­
kowego i niepowtarzalnego w 
tym świecie, to jednak owa konstatacja nie jest sprzeczna
DOKOŃCZENIE NA STR. IV
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GRZEGORZ KACZMAROWSKI

Twierdzenie, że wszyscy 
narzekają na polskie bu­
ty, byłoby jeszcze jednym 

przykładem złośliwej przesa­
dy i powszechnej u nas, nie­
stety, skłonności do nieodpo­
wiedzialnego generalizowania. 
Co to znaczy „wszyscy”? 
Prawda, narzekają określone 
jednostki spośród zwykłych 
zdzieraczy zelówek, prawda 
też, że na temat jakości rodzi' 
mego obuwia wypowiadały się 
krytycznie osoby najbardziej 
w naszym kraju prominentne. 
By dać świadectwo prawdzie 
trzeba jednak zwrócić uwagę 
i na to, że np. władze zarzą­
dzającego przemysłem skórza­
nym zjednoczenia, a także 
nadzorującego je minister­
stwa nigdy nie dały się po­
nieść temu prądowi i w nie­
sprzyjających warunkach za­
chowały pełną niezależność 
poglądów. Tak więc wypada 
mówić raczej o konkretnych, 
zdarzających się tu i ówdzie 
przypadkach nie najlepszej 
jeszcze jakości butów krajo­
wych, co może wywoływać 
pewną liczbę częściowa uza­
sadnionych uwag krytycznych, 
które jednak nie powinny 
podważać naszej sympatii do 
całości przemysłu skórzanego 
i uzasadnionej dumy z jego 
dokonań.

Przechodząc zatem do meri­
tum i nie zapominając o po­
trzebie wystrzegania się fał­
szywych uogólnień powiedz­
my na wstępie, że pewne o- 
kreślone, konkretne sklepy z 
obuwiem w Warszawie czy 
Kaliszu różnią się swoją to­
warową zawartością od skle­
pów tejże branży np. w Bu­
dapeszcie i Szombathely, 
Brukseli i Brugii, Londynie i 
Warwick oraz w paru jeszcze 
innych kątach Europy. Aby 
uniknąć nieporozumień, wyjaś- 
nijmy, że jest to różnica na 
niekorzyść sklepów warszaw­
skich i kaliskich. Zdaniem licz­
nych w naszym kraju użytkow­
ników obuwia zjawisko to, 
przejściowe oczywiście, polega 
na tym, że oferowane im buty 
są przeważnie brzydkie, nie­
modne, niechlujnie wykonane 
i nietrwale, co rzecz jasna nie 
umniejsza innych jego zalet.

Produkujemy w Polsce oko­
ło 100 milionów par butów 
rocznie, czyli wedle statystycz­
nej przeciętnej mniej więcej 
po trzy pary na parę stóp, co 
nie jest mało. Trochę ekspor­
tujemy, trochę importujemy, 
no i io końcu butów mamy 
w sklepach pod dostatkiem, 
przynajmniej co do ilości. Kło­
pot polega jednak właśnie 
na tym, że przemysł krajowy 
od lat konsekwentnie chce nas 
uszczęśliwić ilością i robi co­
raz więcej butów, których co­
raz większy odsetek klientów 
nie chce kupować. Przemysł 
preferuje ilość, klienci — ja­
kość. W rezultacie rozmijania 
się preferencji tych dwóch 
rynkowych kontrahentów, po­
między którymi stoi obojętny 
handel — stopień niezadowole­
nia społeczeństwa z działal­
ności przemysłu obuwniczego 
rośnie wraz z jego rozbudo­
wą.

ZWOLENNICY prostych 
rozwiązań powiadają, że 
najlepiej byłoby gdyby 

przemysł robił butów i dużo, 
i dobrych. Rozumowanie to 
wynika z wziętego nie wia­
domo skąd, a mocno zakorze­
nionego przekonania, że w 
gospodarce socjalistycznej 
wszystko musi nieustannie 
rosnąć, w gruncie rzeczy bez 
względu na okoliczności, moż­
liwości i nawet potrzeby. Prze­
sąd ten, w połączeniu z ludz­
ką skłonnością do łatwizny 
sprawia, że wszelki rozwój, za­
wierający przecież w sobie ex
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definitione elementy jakościo-* od razu marny surowiec ze 
we — redukowany jest do 
prostego wzrostu, czyli po­
większania ilościowego. Prze­
mysł powiada, że aby sprostać 
potrzebom społeczeństwa mu­
si się rozwijać (co jest praw­
dziwe), po czym pod pojęcie 
rozwoju podstawia prosty 
wzrost i dla forsowania ilości 
buduje noive fabryki albo 
rozbudowuje stare (co jest 
fałszywe).

Falszywość założeń ilościo­
wej ekspansji przemysłu o- 
buwniczego w Polsce wynika 
z wielu przesłanek.

Praktyka dowiodła i dowo­
dzi nadał każdego dnia, że 
przemysł nasz potrafi, choć z 
niemałymi kłopotami, powięk­
szać swój potencjał wytwór­
czy, ale nie jest w stanie 
równocześnie podnosić szero­
ko rozumianej jakości produ­
kowanych butów. Zastępowa­
nie jakości ilością, mające 
swoje granice w preferencjach 
nabywców obuwia, napotkało 
też inne, trudne do poko­
nania bariery w postaci braku 
surowców i siły roboczej. Są 
fabryki, którym do planowa­
nego zatrudnienia brakuje se­
tek robotników, co oczywiś­
cie prowadzi do niewykorzy-

Ekonomia i okolice

na głowie
WOJCIECH KUBICKI

i 
tego najgorsze. Nie- 

pracownicy fabryk o- 
powtadają jednak, że 

kiedy sprowadzamy 
skóry to potem źle je

ety w ani a istniejących maszyn, 
urządzeń i budynków produk­
cyjnych, a także, w rezultacie 
wymuszonego pośpiechu i u- 
praszczania technologii ~~ do 
dalszego pogarszania jakości 
obuwia. Ponieważ zaś obuwie 
jest kiepskie i rozłazi się czę­
sto po kilku tygodniach no­
szenia, przeto potrzeba go co­
raz więcej — i tak powstaje 
błędne koło. Dalej, co do su­
rowców, to fabryki twierdzą, 
że dostają złe skóry, a ze 
złych skór nie zrobi się dob­
rych butów. Mówi się też, że 
tylko połowa zużywanych 
skór pochodzi z kraju, resztę 
zaś importujemy, a kierując 
się potrzebą oszczędności ku­
pujemy skóry najtańsze 
wobec 
którzy 
buwia 
nawet 
dobre
garbujemy, bo nie ma odpo­
wiednich garbników, bo stare 
garbarnie, bo brak ludzi itd., 
itp. W rezultacie więc na­
wet wtedy, kiedy mamy 
bardzo dobre krajowe lub im­
portowane skóry surowe, to 
potem robimy z nich w gar­
barniach złe skóry gotowe, a 
z tych złych skór, oczywiście, 
złe buty. Do tego dochodzą 
spody z różnych tworzyw 
sztucznych i kauczuków też 
często nieodpowiednich i przy­
klejanych nieodpowiednim 
klejem — no i w efekcie but 
jest nie dość że brzydki, to 
jeszcze nietrwały. Wszyscy 
(tym razem chyba naprawdę 
wszyscy) wiedzą, że od pol­
skich butów prawie zawsze 
odłożą zelówki, a wierzchy 
nasiąkają wodą prawie jak 
szmatki wiskozowe. Tak więc 
zamieniamy często dobry su­
rowiec na zły wyrób gotowy, 
albo — pod naciskiem prefe­
rencji ilościowych i dewizo­
wych trudności — kupujemy 

turalne w półprzewodnikach silnie wpływają r» ich wła­ściwości fizyczne i — co naj­ważniejsze — wiemy jak wpływają. Dlatego właśnie najczęściej eksperymentuje się na półprzewodnikach. Nie znaczy to jednak, że nie pro­wadzi się na orbicie badań i innymi materiałami. Podobne doświadczenia prowadzono z metalami, ze szkłem, z sub­stancjami organicznymi. Ale półprzewodniki zdecydowanie dominują.
— Pańskie eksperymenty 

również dotyczyły krystaliza­
cji półprzewodników. Przypo- 
mnijmy w skrócie na czym 
one polegały...— W maju 1977 roku od­była się w Moskwie pierw­sza w ramach „Interkosmosu” konferencja poświęcona prob­lemom technologii kosmicz­nej. Zaproponowaliśmy wów­czas trzy eksperymenty z krystalizacją półprzewodni­ków mających tzw. wąską przerwę energetyczną. Od wielu lat ten rodzaj półprze­wodników badamy w naszym Instytucie, określiliśmy ich właściwości fizyczne oraz mo­żliwości zastosowań prakty­cznych. Badania w stanie nieważkości mogły więc wzbogacić naszą wiedzę o tych materiałach.Wszystkie trzy nasze pro­pozycje zostały przyjęte do realizacji w kosmosie. Dwa 2 tych eksperymentów, naz­wane „Syrena-1” i „Syrena- 2” weszły do programu lotu » udziałem polskiego komo-

reperowana
koszt u najbliższego 

a nasiąkające wodą 
suszy się przy kalory- 
albo za piecem, żeby 

'.nowu u-

środki najbardziej 
i naprawdę rady- 
skrócenie okresu 

na buty z jednego

świadomością, że cały nakład 
pracy społecznej w garbar­
niach i fabrykach obuwia da 
efekt użytkowy w postaci np. 
dwóch miesięcy noszenia bu­
tów zamiast dwóch lat, nie 
mówiąc już o względach zdro­
wotnych i estetycznych, też 
przecież składających się na 
pojęcie jakości.

OGROMNA większość roz­
klejających się czy w 
inny sposób nawalają­

cych butów jest przez użyt- 
kownikóio reperowana na 
własny 
szewca, 
obuwie 
ferach 
móc się w nie rano 
brać. Mimo to jednak do fa­
bryk docierają reklamacje, 
stanowiące 2 do 3 procent 
sprzedanej ilości, co też nie 
jest mało. Są fabryki lepsze, 
np. w Nowym Targu, gdzie 
tych reklamacji jest około 
półtora procenta, ale są i ta­
kie, gdzie reklamacje przybie­
rają rozmiary katastrofy. Aby 
złu zaradzić proponuje się w 
przemyśle 
skuteczne 
kalne, np. 
gwarancji 
roku do połowy albo nawet 
tylko do trzech miesięcy. 
Sprawiedliwie trzeba jednak 
odnotować, że nie wszyscy w 
skórzanej branży gotowi są iść 
na aż tak pionierskie i śmiałe 
rozwiązania. Oponuje przeciw 
nim pewna liczba znających 
się na rzeczy, a przy tym nie 
pozbawionych poczucia oby­
watelskiej odpowiedzialności 
specjalistów.

Oczywiście, robienie dla 
rynku krajowego marnej ma­
sówki pozwala fabrykom na 
obniżanie pracochłonności i 
inne zabiegi w ramach pseu- 
doekonomiki w skali przedsię­
biorstwa czy zjednoczenia, 
prowadzące jednak do ewi­
dentnych strat w skali całej 
gospodarki narodowej. Co z 
tego, że oszczędzi się kilka czy 
nawet kilkanaście złotych na 
robociżnie, surowcach i kleju, 
kiedy wyprodukowane w ten 
sposób buty po kilku miesią­
cach trzeba wyrzucić, podczas 
gdy solidny but służyłby trzy 
lata albo i dłużej. Fas­
cynacja ilością to przecież 
nie co innego, jak prze­
puszczanie przez produkcję i 
użytkowanie coraz większych 
ilości skóry (w połowie impor­
towanej) i innych surowców 
oraz — per saldo — także na­
kładów pracy. Maleje bowiem 
koszt surowca i nakład pracy 
na jedną parę butów, ale spo­
łeczny efekt użytkowy tych 
butów maleje w stopniu jesz­
cze większym i w końcu ma­
my większe zużycie surowców, 
większy nakład pracy, więk­
szy zaangażowany aparat wy­
twórczy i mniejszy stopień za­
spokojenia społecznych po­
trzeb,' niż gdybyśmy robili bu­
tów mniej, a dobrych.

Produkujemy na eksport, 
na Wschód i na Zachód, mi­
liony par solidnych, trwałych 
i nawet dosyć eleganckich bu­
tów. Nie ma żadnych obiek­
tywnych powodów, dla któ­
rych nie można by równie 
dobrych butów robić dla ryn­
ku krajowego. Ale — jak po­
wiadają dyrektorzy kilku fa­
bryk — wytwarzanie takich 
butów na wewnętrzny rynek 
wymagałoby krytycznej re­
wizji całej formalno-buchal- 
teryjnej ekonomiki przemysłu 
obuwniczego, odejścia od na­
dal obowiązujących prefe­
rencji ilościowych i narusze­
nia paru jeszcze świętych za­
sad, słowem przewrócenia 
wszystkiego do góry nogami. 
Jeżeli, oczywiście, przyjęliśmy 
założenie, że branża ta stoi 
teraz głową do góry.

DOBRY POCZĄTEKnauty, który — jak o tym już niejednokrotnie pisano — wzorowo je przeprowadził na pokładzie „Saluta-6”.W „Syrenie-1” otrzyma­liśmy kryształy mieszane telluru, rtęci i kadmu — z fazy ciekłej oraz kryształy mieszane rtęci, telluru i se­lenu — z fazy gazowej. Oba materiały były w jednej sta­lowej kapsule, lecz w dwóch oddzielnych ampułach kwar­cowych. Były to więc w is­tocie dwa doświadczenia pro­wadzone jednocześnie.W „Syrenie-2” otrzymywa­liśmy te same substancje z tych samych faz, jednak pra­wie dziesięciokrotnie szybciej przebiegał sam proces krysta­lizacji. Oba eksperymenty przeprowadzono na radziec­kim urządzeniu „Spław-01”.Chodziło nam o zbadanie w jakim stopniu poprawi się jednorodność stopów uzyska­nych w warunkach nieważ­kości oraz ich jakość struktu­ralna. Chcieliśmy też zbadać przebieg samego procesu kry­stalizacji w nowych warun­kach.
— Czy znane są już wyni­

ki tych eksperymentów?— Załoga Klimuk — Her­maszewski przywiozła z so­bą na Ziemię stalowe kapsu­ły z badanym materiałem. W lipcu prześwietliliśmy je w Instytucie Badań Komicz­
nych AN ZSRR, po czym

PRZED laty pojawiła się na ekranach kin cała seria tak zwanych filmów katastroficznych. Wymienić tu wypada choćby „Port lot­niczy”, „Tragedię Posejdona”, „Trzęsienie ziemi” czy „Pło­nący wieżowiec”. Niektórzy krytycy uważali je za prze­jaw rozbuchanej komercjali­zacji kina. Taka opinia wyda- je się jednak dość powierz­chowna. Obok „kasowości”, twórcom tych filmów przy; świeca! inny cel. Zamierzali pokazać katastrofy, być może z pewnym wyprzedzeniem, które w niedalekiej przyszło­ści mogą się wydarzyć. Chcieli pokazać ten cudowny postęp techniczny i cywiliza­cyjny w chwili kataklizmu, tragedii czy nieszczęścia. A więc miasto drapaczy chmur podczas trzęsienia ziemi, w dodatku zalewane wodami spoza przerwanej supertamy. Miasto, które nie miało żad­nych szans przetrwania i bez­silność ludzi, mimo posiada­nia zdawałoby się genialnych zdobyczy nauki i techniki. Pokazano też pożar w gigan­tycznym gmachu, który stra­wił również uwięzionych i zagubionych w nim ludzi. Je­śli dodamy, że scenariusze tych filmów powstały w oparciu o autentyczne, choć jeszcze nie aż tak tragiczne wydarzenia, me można się dziwić, że społeczeństwa za­chodnie zaczęły się niepokoić.Pewien urzędnik z najwyż­szych pięter nowojorskiego World Trade Center, wieżow­ca o 104 piętrach i 411 me­trach wysokości, zwierzył się, że zawsze jest zaopatrzony w rację żywnościową, która mu pozwoli przeżyć kilka dni bez wychodzenia z pokoju. Zdu? mionego dziennikarza za­pytał:— A jeśli w Nowym Jorku znowu wysiądzie prąd, będzie ciemno, przestaną jeździć windy, to jak powrócę na zie­mię?Można wprawdzie zbagate­lizować taką przesadną ostrożność, ale obawy ludzi żyjących w ogromnych aglo­meracjach są chyba do pew­nego stopnia uzasadnione. Obawy te nie zrodziły się zresztą tylko pod wpływem filmów katastroficznych. Spo­łeczeństwa zachodnie coraz częściej są świadkami bezsil­ności człowieka, z jego wszystkimi systemami zabez­pieczającymi i sprzętem ra­towniczym, wobec rozpow­szechniającej się giganto­manii. Obawiają się zatem ogromnych samolotów i stat­ków, wielkich maszyn i mo­stów, długich tuneli, tam, wieżowców’, a nawet... auto­busów.To nie pomyłka. W 1974 roku na ulicach amerykań­skiego miasta Cheyenne od­była się demonstracja prote­stacyjna przeciwko najwięk­szemu autobusowu świata, wyprodukowanemu przez kon­cern Wayne Corporation. Ma on ponad 30 metrów długości, a sama platforma do prze­wozu ludzi mierzy 23 me­try, ma 46 okien i 121 wy­godnych miejsc siedzących. Może jednak pomieścić do­datkowo 80 osób. Demon­stranci wyrażali zaniepokoje­nie o losy ' tak dużej ilości pasażerów w chwili katastro­fy czy wypadku. Przypomi­nano słynną tragedię autobu­sową w Egipcie z 1973 roku. Autokar wiozący 127 osób zsunął się z pobocza drogi i zatonął w’ Nilu zanim kto­kolwiek zdołał się z niego wydostać.Przed dziesięciu laty, trzę­sienie ziemi nawiedziło au­stralijskie miasto Port Dar­win. W wyniku ruchu skoru- 

przecięliśmy stalowe kapsuły. Kwarcowe ampuly z zawar­tością przywiozłem do War­szawy i tu je dopiero otwo­rzyliśmy. Właśme jesteśmy w trakcie badań.Już dziś mogę jednak po­wiedzieć, że różnica w jedno­rodności jest bardzo wyraź­na. W „Syrenie-1” uzyska­liśmy — sądząc po powierz­chni badanych próbek — ok. 60 proc, materiału jednorod­nego, podczas gdy na Ziemi uzyskuje się w najlepszym razie kilka, czasem kilkanaś­cie procent. Stwierdziliśmy ’ też, że materiał z „Syreny-2”, który szybko krystalizował, zawiera uwięzione pęcherzy­ki gazu. To oznacza, że tego rodzaju materiały powinny krystalizować wolniej. Może szybciej niż w .,Syrenie-1”, ale żeby to ustalić optymal­nie, trzeba jeszcze ekspery­mentować.Na razie ograniczyliśmy się do badań nieniszczących na powierzchni uzyskanych sto­pów. Ta powierzchnia jest bardzo interesująca z uwagi na fakt, że materiał przecież swobodnie krystalizował. Za­uważyliśmy na powierzchni pewne zjawiska, których wcześniej nie spodziewaliś- my się, ale z uogólnieniami trzeba jeszcze poczekać na zakończenie wszystkich ba­dań.

Świat się niepokoi

Kataklizmy i decybele
py ziemskiej i zalewu fal rozkołysanego oceanu uległa zniszczeniu większa część miasta. Zginęło też sporo zu­pełnie zaskoczonych ludzi. Na domiar złego, nie było nawet gdzie uciekać. Port Darwin jest położony na północy Au­stralii. i od osiedli ludzkich oddzielony setkami kilome­trów pustynnych terenów. Mimo ofiarnej pomocy niesio- nej nieszczęsnemu miastu, w Brisbane, Sydney, Canberze, Melbourne, Adelaidzie i Perth odbywały się burzliwe de­monstracje. Protestowano nie przeciwko naturze, lecz prze­ciw nauce i technice. Przed siedzibą rządu demonstranci wznosili okrzyki: mniej fun­tów na bomby, więcej na nasze bezpieczeństwo! Cho­dziło im o zwiększenie liczby stacji i aparatury sejsmicznej, rejestrujących zbliżające się zagrożenie czy niebezpieczeń­stwo.Podczas szczególnie pamięt­nego i tragicznego trzęsienia ziemi, jakie nawiedziło Gwa­temalę, zginęło ponad 30 ty­sięcy osób, zniszczeniu ule­gło ponad ćwierć miliona do­mów, a ponad milion ludzi pozostało bez dachu nad gło­wą. Protestowano jednak gdy się okazało jakoby stacje sejsmograficzne od pewnego czasu rejestrowały zbliżające się niebezpieczeństwo, lecz sygnały te zlekceważono.
O ILE ruchy protestacyjne płynące z osobistego sto­sunku ludzi do tragedii i nieszczęścia mogą budzić zastrzeżenia, o tyle nie moż­na mieć żadnych zastrzeżeń do protestu społeczeństw przeciwko nadmiernemu ha­łasowi, jednej z największych plag związanych z postępem technicznym i cywilizacyj­nym.Powszechnie znane są pe­rypetie dotyczące planowania, a następnie zbudowania fran- cusko-brytyjskiego supernad- dźwiękowca pasażerskiego- „Concorde”. Kiedy samolot zdał już pomyślnie wszystkie próby i testy, rozpoczęły się ogromne trudności z regular­ną komunikacją przez Atlan­tyk. Społeczeństwo amery­kańskie ostro zareagowało przeciwko lądowaniu tego prawdziwego „banku decybe­li” na swoich lotniskach. De­monstracje, blokowanie do­jazdów do lotnisk, petycje kierowane do senatorów i kongresmanów sprawiały, że „Concorde” długo nie mógł uzyskać zgody na rejsy ame­rykańskie. Ostatecznie, decy­zją władz, popartą przez sąd, „Concorde” ląduje w szyngtonie. Nowy Jork nił się znacznie dłużej.Sprawa „Concorde” chyba najgłośniejsza, choć nie jedyna i najważniejsza w za­ciekłej walce człowieka z ha­łasem. Naukowcy są bowiem zgodni, że żaden inny pro­blem środowiska nie daje się ludzkości tak mocno we zna­ki, jak właśnie nadmierny hałas. Jest wrogiem numer jeden, występując we wszyst­kich niemal dziedzinach ży­cia. Jak pisze zachodnionie- miecki dziennikarz Dieter Neuenfeld na łamach „Deut­sche Zeitung”, co naj­mniej połowa obywateli Re-

Wa- bro-jest

— Kiedy to nastąpi?— Prawdopodobnie w mar­cu przyszłego roku. Teraz pocięliśmy stopy i przystępu­jemy do badań ich przekro­jów. Potem trzeba je będzie zbadać pod kątem właściwoś­ci elektrycznych, optycznych i innych. Zamierzamy rów­nież z tych stopów wykonać fotoelementy, które znajdą zastosowanie w detektorach promieniowania podczerwo­nego.
— Czy poza Instytutem Fizy­
ki PAN ktoś współuczestniczy 
w tych badaniach?— Na razie badamy je sa­mi Badania jednorodności i struktury kryształów są pro­wadzone w Środowiskowym Laboratorium Badań Rentge­nowskich i Eletronomikrosko- powych IF PAN. Ale inne placówki również są tymi ba­daniami zainteresowane. W przyszłości część próbek prze- kaźemy radzieckim kolegom z Instytutu Badań Kosmicz­nych Akademii Nauk ZSRR, z którymi współpracowaliśmy w realizacji tych ekspery­mentów.

— Mówił Pan o trzech pol­
skich propozycjach ekspery­
mentów przyjętych do reali­
zacji. Tymczasem Hermasze­
wski wykonał dwa...— ,,Syrena-3” też już zos­tała wykonana. To doświad­czenie z kryształami mie­szanymi ołowiu, selenu i tel­

publiki Federalnej znajduje się pod stałym stresem ha­łasu...”.Walkę nadmiernemu hała­sowi wypowiedziały prawie wszystkie społeczeństwa kra­jów rozwiniętych, ale najos­trzejszą formę przybrała ona właśnie w RFN. Według boń- skiego instytutu badania opi­nii publicznej, co najmniej dwie trzecie obywateli tego kraju domagają się podjęcia zdecydowanych kroków prze­ciwko hałasowi.W ubiegłym roku, Wolfs­burg, niewielkie miasto we wschodniej części Republiki Federalnej, słynne z najwięk­szej fabryki Volkswagena, było widownią dziwnego marszu protestacyjnego. Kil­kaset osób, głównie star­szych, idąc w nausznikach całą szerokością arterii mia­sta — ulicą Deimlera, wstrzy­mało cały ruch. Nie przepu­szczano przez pól godziny żadnego autobusu, samocho­du, motocykla.Nic dziwnego. Ze sprawoz­dania komisji do spraw wal­ki z hałasem, działającej przy Związku Niemieckich Inży­nierów (VDI), wynika, że źró­dłem hałasu jest przede wszystkim komunikacja. Na hałasy komunikacyjne uskar­ża się bowiem około 16 mi­lionów Hałasy uliczne stanowią nie­znośne utrapienie 60 procent Kolończyków, 55 procent Mo- nachi jeżyk ów i aż 90 pro­cent Berlińczyków. Mimo a- peli lekarzy zmniejszenie nikacyjnych, dym rokiem raz bardziej. Federalnej, nych trzydziestu pojazdów spalinowych powię­kszyła się dwunastokrotnie i przekroczyła 20 milionów. Powiększono także sieć ko­munikacyjną. Obecnie istnie­je 6,5 tysiąca kilometrów au­tostrad, 42 tysiące kilome­trów szos, prawie 80 tysięcy kilometrów dróg wiejskich i gminnych oraz 300 tysięcy kilometrów ulic w miastach. Bezustannie, we wszystkich kierunkach jeżdżą po nich miliony hałaśliwych pojaz­dów.

mieszkańców RFN.
i naukowców o hałasów komu- problem z każ- nabrzmiewa co- W Republice w ciągu minio- lat liczba

PRZYCZYNĄ hałasu są także innowacje techni­czne w przemyśle, zagę­szczenie terenów zamieszka­nych, postępująca industriali­zacja. Alarmujące są na przy­kład wyniki pomiarów natę­żenia hałasów w miejscach pracy. Uskarża się co trzeci pracownik w RFN, a w prze­myśle tekstylnym, metalo­wym i papierniczym niemal każdy. W Landtagu Nadrenii Południowej-Westfalii, depu­towany z ramienia SPD oś­wiadczył, że 31 procent, a w górnictwie nawet 80 procent pracowników zapada na cho­roby fizyczne i psychiczne będące następstwem nad­miernego hałasu. Jeszcze dziesięć lat temu głuchota i przytępienie słuchu były na szóstej pozycji wśród chorób zawodowych, dziś wysunęły się zdecydowanie na czoło listy. Badania prowadzone w wyższej szkole technicznej w Karlsruhe wykazały, że oko­ło 30 procent mieszkańców 

luru wymagało urządzenia „Kristałł”, które na pokład „Saluta-6” dostarczył potem jeden z automatycznych stat­ków transportowych „Pro­gress”. Eksperyment „Syre- na-3” wykonali Kowalonok i Iwanczenkow, a kapsułę z zawartością wykrystalizowa­nego stopu przywiozła na Ziemię załoga radziecko- -NRD-owska. Jej przekazanie do Warszawy ma nastąpić niebawem.
— Czy to. czego świadkami 

byliśmy w minionym roku, 
można uznać za początek 
przemysłu kosmicznego? Myś­
lę o produkcji na orbicie o- 
koloziemskiej nowych mate­
riałów dla przemysłu...— Jestem ostrożniejszy w poglądach na tę sprawę. Moim zdaniem, wszystkie eksperymenty technologiczne, które do tej pory przeprowa­dzono w kosmosie, miały

decybeli w cią­ża sobą marek.decybeli powstaje

RFN cierpi na schorzenia słuchu, do głuchoty włącznie. Badania rządowe są nieco mniej tragiczne, mówią bo­wiem o dziesięciu procen­tach.Istotnym źródłem hałasu jest także ruch lotniczy. W RFN jest 12 lotnisk między­narodowych, 300 lądowisk i 115 lotnisk wojskowych, a sa- molotów — tylko prywat­nych oraz firmowych, bez wojskowych — ponad pięć tysięcy. W ciągu ostatnich lat ilość startów i lądowań po­większyła się czterokrotnie. Lotnisko we Frankfurcie w 1977 roku przyjęło i wyeks­pediowało 210 tysięcy samo­lotów. Statystycznie, co 2,5 minuty przez okrągłą dobę.Hałas stał się już tak nie­bezpieczny dla ludzi, że pod iw es ją wzburzonej opinii spo­łecznej wszystkie trzy frak­cje parlamentarne wspólnie opracował^’ projekt ustawy o ochronie człowieka przed ha­łasem. Realizacja postulatów rozbijała się jednak o fun­dusze. Początkowo mówiono o niebagatelnej wprawdzie sumie kilkuset milionów ma­rek, dziś eksperci obliczyli, że wyniesie to miliardy.O trudnościach finansowych info/muje gazeta „Handels­blatt” w jednym z kwietnio­wych wydań. Przyjęcie za górną granicę natężenia ha­łasu na nowo wybudowanych autostradach — 65 nocą i o 10 więcej gu dnia, pociągnie koszty 2,1 miliarda A przecież 75 to bardzo wiele; gdy 6800 samochodów osobo­wych mija punkt pomiarowy z prędkością 100 kilometrów na godzinę. Ekolodzy zachod- nioniemieccy zażądali także limitowania hałasu na sta­rych drogach, ale nie wzięto tych żądań pod uwagę. Ko­sztowałoby to bowiem rząd federalny prawie dalszych 18 miliardów marek. Opinia pu­bliczna nie jest więc usatys­fakcjonowana dotychczasowy, mi efektami walki z hała­sem. W Republice Federal­nej, Holandii, Francji, Wiel­kiej Brytanii, Stanach Zjed­noczonych i jeszcze kilku in­nych krajach zachodnich za­powiada się dalsze akcje pro­testacyjne.Po tegorocznych żniwach, duńscy farmerzy zaprotesto­wali także przeciwko... ka­prysom tegorocznej aury. Ten dziwaczny z pozoru protest wcale nie był aktem pozba­wionym sensu i logiki. Świad­czy o tym choćby fakt, że z inicjatywy członka komisji EWG, Guido Brunnera, spo­rządzono pięcioletni program badań klimatologicznych. Na badania te przeznaczono oko­ło 10 milionów dolarów i ma­ją one pójść w paru kierun­kach. Jednym z nich ma być badanie związków między zmiennością klimatu, i ludzką działalnością, a więc zanie­czyszczeniem naturalnego śro­dowiska. Wyniki tych badań, jak się sądzi, powinny w pełni uzasadnić protest rol­ników, którzy już dawno przestali winić za wolty kli­matyczne niebo, i zwrócili swoje pretensje przeciw zu­pełnie nieprzemyślanym de­cyzjom rodzącym się na zie­mi.
charakter zwiadu. Wypróbo­wano już wiele materiałów, t wiele metod technologicznych w różnych wariantach. To wszystko jest dopiero przy­gotowaniem do takiej pro­dukcji. Zresztą na II konfe­rencji poświęconej technolo­giom kosmicznym, która we wrześniu br. odbyła się w Moskwie, naukowcy radziec­cy pokazali prototypy czte­rech urządzeń, z których każ­de jest już urządzeniem pół- produkcyjnym. W tych no­wych urządzeniach wytapiać się będzie próbki o masie do 1000 g, podczas gdy obecne urządzenia pozwalają otrzy­mywać najwyżej kilkadzie­siąt gramów.Sądzę, że te nowe urządze­nia instalowane będą na „Salutach” nowej generacji. Nie zdziwiłbym się, gdyby u- czeni radzieccy skonstruować „Saluta” wyspecjalizowanego w technologiach kosmicznych.Jedno jest pewne — minio­ny rok dał zaledwie przed­smak tego, co w technolo­giach kosmicznych czeka nas w najbliższej przyszłości.

— Czy polscy uczeni zamie­
rzają uczestniczyć w tych ba­
daniach?— Mamy już opracowane konkretne propozycje nowych eksperymentów. Czy są one na tyle atrakcyjne, że zosta­ną zaakceptowane do realiza­cji — zobaczymy. „Syrena” była dobrym początkiem.

Rozmawiał
ANDRZEJ GORZYM

czynników rozszerzalności cieplnej tygla i krystalizowa­nej substancji powstają w krysztale silne ‘naprężenia, tworzą się liczne mikropęk- nięcia oraz defekty struktu­ralne, które w istotny spo­sób wpływają na właściwości otrzymanego stopu i jego ja­kość. W warunkach nieważ­kości, stopiony materiał naj­częściej nie dotyka ścian ty­gla i krzepnie bez tych prze­szkód.Takich różnic, tylko znacz­nie subtelniejszych, jest wię­cej. Myślę, że te dwie wy­starczą żeby zrozumieć istotę sprawy i najważniejsze zale­ty eksperymentu na orbicie.I drugie pytanie — dlacze­go półprzewodniki? Są one najlepszym materiałem tes­towym do tego rodzaju ba­dań. Jeśli miedź wyproduko­wana w hucie ma 99,9 proc, czystości, to wystarcza to w zupełności do prawie wszyst­kich zastosowań. W wypadku półprzewodników, tych dzie­wiątek po przecinku musi być co najmniej pięć. Dla krze­mu, który jest pierwszym pod względem zastosowań pół­przewodnikiem, uzyskano re­kordową czystość: aż jedenaś­cie dziewiątek po przecinku. Tak wysokiego stopnia per­fekcji, jaki osiągnięto w tech­nologii półprzewodników, nie uzyskańo w wypadku innych materiałów. Minimalne zanie­czyszczenia lub defekty struk­
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Hormony i zawał
Rozmowa z doc. dr. med. LESZKIEM CEREMUŻYŃSKIM

— Pan Docent brał udział 
w VIII Światowym Kongresie 
Kardiologów w Tokio. Kon­
gresy te są oczekiwane zaw­
sze z dużym zainteresowa­
niem, gdyż przynoszą najnow­
sze osiągnięcia z dziedziny 
diagnostyki i leczenia chorób 
serca i naczyń, które są o- 
becnie najczęstszą przyczyną 
zgonów w krajach rozwinię­
tych. Jak przebiegała ta kon­
ferencja naukowa?— Przez cały tydzień 6000 kardiologów z całego świata obradowało codziennie od godz. 8.30 rano do godz. 8 wieczór. Potem jedząc kolację, znowu rozmawialiśmy o spra­wach poruszonych w czasie sesji. Spotykając się co naj­mniej raz na cztery lata (w takich bowiem odstępach cza­su odbywają się światowe kongresy) mamy sobie zawsze dużo do powiedzenia. Zresztą walka z chorobami serca jest tak pasjonująca, że nie ma się ochoty na rozmowy na inny temat, gdy jest okazja pody­skutowania z najlepszymi specami. Wymiana zdań w kuluarach często przynosi wię­

cej korzyści niż słuchanie naj­lepszych nawet referatów, któ­re są poza tym z reguły dru­kowane. Tak więc był to ty­dzień bardzo ciężkiej, ale nie­zmiernie interesującej pracy.Chciałbym dodać, że wszy­stkie prace, zanim zostaną do­puszczone na kongres, są kwa­lifikowane przez najwybitniej­szych ekspertów w dziedzinie kardiologii.
— Jakie polskie prace zo­

stały wygłoszone na kongre­
sie?— Możemy mieć prawdziwą satysfakcję, że w’śród refera­tów znalazło się szereg prac polskich kardiologów. Nasz oddział chorób wewnętrznych o profilu kardiologicznym za­prezentował 4 prace, a poza tym przyjęto jeszcze 7 refera­tów' z różnych klinik w Pol­sce.

— Jest to duży sukces kar­
diologów z miejskiego oddzia­
łu szpitalnego, że Wasze ba­
dania znalazły uznanie na ta­
kim forum ekspertów. Czego 
one dotyczyły?— Wszystkie nasze badania dotyczą zawału serca i są kon-

Doc. dr med. Leszek Ceremu- 
żyński — ordynator II Oddziału 
Chorób Wewnętrznych Ośrodka 
Naukowo-Dydaktycznego AM w 
Szpitalu Grochowskim.

Fot. Zbigniew Furmantynuacją głoszonego przez .nas od dawna poglądu, że choroba wieńcowa może być skutkiem nie tylko niedoboru tlenu do­starczanego do mięśnia serco­wego przez krew, lecz także wynikać ze wzrostu zapotrze­bowania na tlen przez serce. Od wielu już lat badamy me­chanizmy do tego prowadzą­ce. Koncepcja ta stała się os­tatnio popularna także w in­nych ośrodkach naukowych i stąd prawdopodobnie zainte­resowanie dla naszych badań.
— Czy już udało się odkryć, 

Jakie to czynniki powodują 

nadmierne zużywanie tlenu 
przez serce?— Mamy podstawy do przy­puszczeń, że przede wszyst­kim są to hormony wydziela­ne w nadmia^e w stanie stresu, jak na przykład ka- techolaminy i hormony tar­czycy. Od dawna przypusz­czano, że stres może spowo­dować zawał serca, ale przy­czyna tego była nieznana. Obecnie wiemy, że w czasie stresu wydziela się u niektó­rych ludzi większa ilość tych hormonów i stąd nasza kon­cepcja zapobiegania zawałowi i jego skutkom zmierza do ograniczenia ich wpływu lub w kierunku „opancerzenia” mięśnia serca i innych tka­nek przed ich działaniem.W badaniach tych biorą udział naukowcy różnych spe­cjalności i z różnych placó­wek: fizjolog — doc. Krysty­na Herbaczyńska-Cedro, bio­chemik — doc. Barbara Bro­nisze wska-Ardelt, tyrolog — prof. Janusz Nauman, bioche­mik — dr med. Alicja Nau­man i patolog — doc. B. Woż- niewicz oraz oczywiście nasz zespół II Oddziału Chorób Wewnętrznych grochowskiego ZOZ, stale współpracujący ze mną — dr Teresa Zaleska, dr Mirosław Dłużniewski i dr Andrzej Zalewski.

— To bardzo nietypowe, że 
tak poważne badania prowadzi 
nieformalna grupa naukow­
ców 1 że nie są one firmo­

wane przez żaden instytut 
naukowy...— Po prostu udało nam się stworzyć grupę zaprzyjaźnio­nych ludzi, naprawdę zainte­resowanych tymi badaniami i chyba to właśnie stanowi szansę na sukces.

— Skąd macie środki na Wa­
sze badania?— Otrzymujemy je dzięki temu, że badania te ujęte są w planach resortowych lub węzłowych.

— Jakie jeszcze polskie pra­
ce przedstawiono na kongre­
sie?— Były dwa bardzo inte­resujące referaty: doc. S. Pa- syka ze Śląskiej Akademii Medycznej, które powstały w czasie jego pobytu w RFN. Dotyczyły one badań nad roz­wojem obocznego krążenia wieńcowego. Doc. Krystyna Herbaczyńska-Cedro, która zaprezentowała pracę do­świadczalną związaną z dzia­łaniem antyarytmicznymnowego leku. Grupa autorów z kliniki prof. Jana Molla i kliniki doc. H. Prackiej przed­stawiła badania dotyczące kardiochirurgii, opracowane częściowo we współpracy z naukowcami angielskimi. Prof. T. Bogdanik omówił korzyści z zastosowania komputera do optymalizacji leczenia na­parstnicą.

— Zaczęliśmy rozmowę od 
polskich prac przedstawionych 
na kongresie. Może teraz Pan 
Docent opowie, jakie w ogóle 
najważniejsze badania refero­
wano na tym forum?— Wyniki tych badań moż­na podzielić na 4 grupy. Pierwsza dotyczyła zagadnień związanych z niedawnym gło­śnym odkryciem czynników, które regulują zlepność pły­tek krwi. Ponieważ tendencja ich do zbijania się (aglomera­cji) jest jedną z przyczyn za­wału serca, a także tzw. uda­ru mózgu, więc możliwość przeciwdziałania temu zjawi­sku prawdopodobnie przyczy­ni się do zapobiegania zawa­łom. Odkrycie to zawdzięcza­my polskiemu farmakologowi — prof. Ryszardowi Gryglew- skiemu z Krakowa. Druga grupa zagadnień dotyczyła mechanizmu rozszerzania się martwicy serca w czasie za­wału. Dawniej przypuszcza­no, że zawał występuje nagle i od razu obejmuje określony obszar mięśnia serca. Obec­nie już wiadomo, że rozwija się on dynamicznie w ciągu kilkunastu, czy nawet kilku­dziesięciu godzin. W związku z tym istnieje możliwość za­hamowania bądź zatrzymania tego procesu. Trzecią grupę tematów poświęcono ocenie działania nowych betabloke- rów. Są to związki produko­wane obecnie Drzez coraz więcej firm farmaceutycznych 

na świecie. Mówiąc najogól­niej i w dużym uproszczeniu, chronią one niektóre tkanki przed skutkiem działania hor­monów stresu. Czwarta gru­pa referatów dotyczyła tętni­czego nadciśnienia samoistne­go. Sporo prac dotyczyło czynników humoralno-meta- bolicznych (głównie katecho- lamin, ale także aldosteronu), których interakcja decyduje o poziomie ciśnienia. Dysku­towano także nad możliwością leczenia ciężkiej niewydolno­ści krążenia za pomocą leków, które zmniejszają obciążenie serca poprzez obniżenie tzw. oporu obwodowego, a także ilości krwi napływającej do serca.
— Czy stwierdzono, że skłon­

ność do niektórych chorób 
serca jest dziedziczna?— Wyraźną skłonność uwa­runkowaną genetycznie ob­serwuje się w nadciśnieniu samoistnym; w innych choro­bach nie jest ona tak widocz­na.Na zakończenie naszej roz­mowy chciałbym dodać, że bogaty materiał przedstawio­ny na kongresie wymaga przemyślenia, by wybrać z niego tematy, które należy zastosować w bieżącej prak­tyce kardiologicznej i do ba­dań naukowych. Rozmawiała

ALICJA DMUCHOWSKA

Projekt i wykonanie. Lu­
dzka myśl i ludzka praca. A 
rezultat? Mamy przy­
kład negujący i myśl, 1 
uczciwą pracę. Czy to nie­
uctwo, niestety — z dyplomem, 
czy brak poczucia odpowie­
dzialności, czy zła wola? Tylu 
fachowców, tyle starań, tak 
wiele potrzeb. I co z tego wy­
nikło? Strat nikt już nie cof­
nie. Tylko prokuratura może 
zrobić swoje, ale to 
tysfakcja. Ciekawe, 
patrzą na tę sprawę 
których można było 
myślenia i pracy. Uczciwej 
pracy.

żadna sa- 
jak dziś 

ludzie, od 
oczekiwać

Zaczęło się to w grud­niu i trwało cztery mie­siące. Najgorszy był ma­rzec, padło 546 prosiąt, 222 warchlaki i 49 tuczników. Bi­lans tej zimy: 3176 prosiąt i 1646 warchlaków. Stanowi to 
20 proc, trzody, podczas kiedy 
latem tzw. upadki dochodziły tylko do 2 proc.

★Decyzja zapadła: we Włodo­wicach koło Zawiercia (obecne województwo częstochowskie) powstanie nowoczesna, prze­mysłowa ferma tuczu trzody chlewnej na 24 tys. świń. Ty­powy projekt „Bisprolu” adap­towało do lokalnych warun­ków katowickie Biuro Pro­jektów Budownictwa Wiej­skiego, a głównym wykonaw­cą było Przedsiębiorstwo Bu­downictwa Rolniczego w My­szkowie. Wartość inwestycji — ok. 215 min zł.Rozruch fermy odbywał się stopniowo, „z marszu”. Jak in­formuje dyrektor, ze stu PGR- -ów, z całej Polski zwożono materiał hodowlany. „Jutro przyjedzie 300 świń i hala mu­si być oddana” — poganialiśmy wykonawcę. -Cykl hodowlany świń trwa 214 dni, ale projek­tant do spółki z wykonawcą zrobili właściwie wszystko, że­by go znacznie skrócić. Prosię­ta zdychały, zanim zdążyły wyjść z wieku niemowlęcego i to wcale nie z powodu epide­mii czy braku dozoru.

Można by powiedzieć, że we Włodowicach powstało piekło dla świń, ale byłoby to okre­ślenie o tyle nietrafne, że było to piekło bardzo zimne. By­wały dni, kiedy temperatura w halach spadała do 2 stopni C, podczas gdy prosię przez pier­wsze 21 dni wymaga 28 stopni C ciepła. Jest to warunek u- trzymania go przy życiu, po­nieważ dopiero po trzech ty­godniach jego organizm potra­fi się przystosowywać do zmian temperatur.„Jak mieliśmy wać? Rodzi się u prosiąt dziennie, mogę wziąć pięć.Natychmiast zamontowaliśmy dmuchawy nagrzewające, ale hale są za duże — wysokie, betonowe, więc niewiele to po­mogło. Musieliśmy czekać do wiosny”.

je dogrze- nas do 300 Za koszulę A reszta?

★

Instalacje e. o. są za długie, bo za duży jest teren fermy (codzienny jej przegląd zajmu­je dyrektorowi przynajmniej trzy godziny). Z 420 metrów kanałów instalacyjnych 200 wykonano niewłaściwie. Miej­scami izolacja jest nieszczelna, miejscami — w ogóle jej nie ma. „Niedopatrzenie” wyko­nawcy polega także i na tym, że zapomniał odwodnić teren i woda zbiera się właśnie w kanałach sieci c.o. Poza tym w kotłach c.o. osadza się kamień, a temperatura wewnątrz prze­wodów nigdy nie przekraczała 35 stopni C.
Dachy kryte są eternitem nie najlepszej jakości. Pęka, drze się, a przede wszystkim ułatwia ucieczkę ciepła. Wyko­nawca uważa, że położenie na­wet lepszego gatunku niewiele by pomogło, ponieważ jest to materiał nie nadający się do krycia tak wielkich powierz­chni (hale mają 70 m długości i 18 m szerokości). Wymiana dachów kosztowałaby miliony, tymczasem zaś w dachach są dziury. W te dachy wpuszcza­ne są wentylatory, źle dopaso­wane i niedbale uszczelnione.
Kanały na gnojowicę prze­biegają w porodówce pod koj-

PROJEKT WYKONANIE
cami. Powoduje to dodatkowe oziębienie.

Okna żelbetowe, typu „Ferm- bet”, nie nadają się do eks­ploatacji. Są nieszczelne, pę­kają i nie można ich otwierać.Drzwi, typu „Fermbet” są nieszczelne, a zawiasy nie wy­trzymują obciążeń. Wymienio­no już trzydzieści par.
Korytarze biegną wzdłuż ścian budynków i są nieogrze- wane. Zainstalowane tam, ni­czym nie izolowane przewody zamarzają i woda rozsadza ru­ry.
Posadzki — to po prostu skandal. Dyrektor: „Ja bym projektanta posadził na nich 

gołym tyłkiem. Zobaczyłbym, ile wytrzyma. Posadzki są betonowe. Wylewka mia­ła mieć ok. 3 cm, ale jest dużo grubsza, więc i dużo zimniejsza. Prosięta le­żą na betonie, marzną, przezię­biają brzuchy, dostają biegun­ki i zdychają. W dodatku wy­lewano ją na podkład z ke- ramzytu, który jest niestabil­ny. Beton pęka, a świnie mają rozrywkę. Jedna tak głęboko rozryła szczelinę, że się cała w niej schowała.”Zamówiono 30 drewna i będzie lo podesty, które no wić coś w rodzaju ocieple­nia. „Już kilka takich podestów mamy. Świnie czują się na nich jak na wczasach”.
m sześć, się robi- mają sta-

★ ITo jeszcze nie wszystkie po­mysły projektanta i wykonaw­cy. Np. stacja traf o stoi po­środku fermy, ale za to budy­nek weterynarii — na zew­nątrz, poza ogrodzeniem. Odległość między pawilonem dla knurów a budynkiem, w którym odbywa się krycie, wy­nosi ok. 300 metrów, co powo­duje, że zimą inseminacja przebiega opornie. Nad zbior­nikami z paszą powinna być wiata, żeby pasza nie mokła podczas ładowania.

HALINA ZIELIŃSKANa kanały, do których spły­wa gnojowica, zamiast żeliw­nych czy żelbetowych, położo­no kratownice metalowe. Nie wytrzymują one ciężaru świń i od lipca br. zdążyło się w ten sposób utopić 16 macior, 39 warchlaków i 12 prosiąt. Był to majątek wartości 127 tys. 300 zł (...„Usterka ta w dalszym ciągu nie została usunięta”).W dokumentacji projektant zaznacza, że połączenia między smoczkami a przewodami wo­dy można wykonać z dowolne­go materiału. Wykonawca, nie mający pojęcia o hodowli zwierząt, stosuje się do tych zaleceń i daje cienkie rurki win i durowe, które świnie na­tychmiast przegryzają.
★Nie, to nie koniec. Problemy są jeszcze dwa: pasze i gnojo­wica.Zacznijmy od pasz. Ferma zaopatruje się w nie w „Ba- cutilu”, w dwóch, dość zresztą odległych miejscowościach: Błotnicy Strzeleckiej i Dobrzy- szycach.Na III kwartał br. zamówio­no w” Błotnicy następujące ilo­ści pasz specjalistycznych: PR — 800 ton (dostarczono 405 t), PT — 2500 ton (dostarczano — 1388 t). Nie lepiej układa się współpraca z Dobrzyszycami. Z potrzebnych fermie 200 ton prestartera dotarło 20 t, a z 390 ton groweru — 230. Udo­kumentowane, wrześniowe in­terwencje dyrektora w spra­wie dotrzymywania terminów dostaw pasz to 9 telexów, 6 delegacji, 8 telefonów i 3 pi­sma. yCo się robi w takiej sytua­cji? Daje się zwierzętom mniejsze porcje, albo też, nie­zgodnie z dietą, zmienia się ro­dzaje pasz. W efekcie, ilo­ściowy plan odstawionych 

sztuk został wprawdzie wyko­nany, ale waga zwierząt była poniżej przewidywanej normy.I jeszcze o paszach. W gru­dniu ub. r. padło 5 tuczników, w lutym br. — aż 140. Dlacze­go? Przecież tuczniki nie rea­gują na zmiany temperatur tak gwałtownie jak prosięta.Dyrektor wyciąga plik różo­wych dokumentów. Ich kolor jest bardziej optymistyczny niż treść. Są to wyniki ekspertyz pasz, przeprowadzanych przez Wojewódzki Zakład Weterynaryjnej each- Higieny Katowi-w w paszy— „...stwierdza obecność pleśni, się początkowy proces jełczenia tłuszczu i tok­syny grzybów trujących”;— „...sugeruje się możliwość zatrucia paszy solą”;— „...mieszanki budzą za­strzeżenia, co do stosowania w karmieniu trzody”.Prokuratura w Myszkowie prowadziła dochodzenie w tej sprawie, ale nie udało się usta­lić kto zawinił.
★Magazyn gnojowicy miał się składać z 18 kortenów (każdy po 600 m sześć.), po trzy przy każdej przepompowni od- i dopływowej. Przepompownię wybudowano tylko jedną, kie­dy zapadła decyzja, że resztę „postawi się później”. Teraz robi się zbiorniki ziemne („mo­że i lepiej, bo korteny w całej Polsce rdzewieją i przecieka­ją”). PBRol. Myszków obiecał wykonać je do 30 września, lecz słowa nie dotrzymał. Zre­sztą i tak jedna przepompow­nia nie jest w stanie obsłużyć fermy na 24 tys. sztuk.Gnojowicę wylewa się więc na pola. Nawiasem mówiąc, przed wybraniem lokalizacji fermy nie przeprowadzono e- kspertyzy geologicznej terenu. Dużo później dyrektor sam ją zamówił...

28 t paszy zużywanej we Włodowicach mo- po odpowiednich za- otrzymać 10 ton pa-

Gorzej jest z „częściami sta­łymi” odchodów, które się tu po prostu marnuje. Świnia stra­wią mniej więcej 60 proc, pa­szy, a reszta, właśnie w tych częściach stałych nadaje się do dalszej przeróbki na pasze tre­ściwe. Z dziennie żna by, biegach, szy treściwej, a ta ilość wy­starczyłaby do wykarmienia 1200 bukatów.Włodowicom potrzebna jest mieszalnia pasz za ok. 30 min, co przy już wydanych 215 nie jest tak bardzo dużo. Korzyści byłyby następujące: ferma u- niezależniłaby się w dużym stopniu od „Bacutilu”, skoń­czyłyby się kłopoty z wykorzy­staniem części stałych i można by rozwijać dalszą hodowlę.
*Czego pragnąłby dyrektor PGR Włodowice? Przede wszystkim, żeby PBRol. Mysz­ków jeszcze przed zimą popra­wni wadliwie wykonane insta­lacje.Po drugie, żeby udało się do- grzać hale, bo jeśli nawet in­stalacje zostaną poprawione, to bilans cieplny i tak nie bę­dzie się zgadzał. Plan jest na­stępujący: zwiększy się licz­bę świń, a te swoim ciepłem będą dogrzewały pomieszcze­nia. Wtedy część „mocy grzew­czych” skieruje się do porodó­wek, w których odpowiednia temperatura jest niezbędna. Wstawienie większej liczby zwierząt wymaga jednak od­powiednich przeróbek. Dyrek­torowi zależy więc, żeby POM Nidzica i „Meprozet” Poznań w porę dostarczyły mu zamó­wione klatki dla zwierząt, do­zowniki objętościowe, paszo- ciągi i silniki.Po trzecie, dyrektor chcial- by, żeby w końcu mógł się za­jąć tym, do czego jest powo­łany, tj. produkcją, a nie wal­ką z niedbalstwem, niechluj­stwem i brakiem zrozumienia.
★Taki jest jeszcze dzień dzi­siejszy Włodowic, ale z inicja-

tywy Wydziału Rolnictwa Ko­mitetu Wojewódzkiego w Czę­stochowie odbyła się niedawno narada w której wzięli udział wszyscy zainteresowani. Wszy­scy, z wyjątkiem podwyko­nawcy PRIM—Mysłowice,najbardziej odpowiedzialnego za spartoloną robotę. Wnioski z narady były dwa: do 15 li­stopada wszystkie usterki mu­szą być usunięte, a kosztem strat wynikłych z padania świń ponad przewidywaną przepisami normę obciążać się będzie głównego wykonawcę — PBRol. Myszków. Jak dotąd jest to jedyna kara, która do­tknęła odpowiedzialnych za włodowicką historię.W sprawę ma jednak wkro­czyć wojewódzka prokuratura. Fermę odbierała dwudziesto- kilkuosobowa komisja. Jak więc mogło się zdarzyć, by ty­lu fachowców przeoczyło tak wiele usterek?Sprawa Włodowic nie jest jednak incydentem, choć nie wszędzie skończyło się tak tra­gicznie. Mam w ręku doku­ment sporządzony w marcu 1976 roku. Jest to sprawozda­nie z przeglądu i oceny już działających obiektów dla trzody chlewnej. W przeglą­dzie brali udział przedstawi­ciele Centralnego Zarządu Państwowych Przedsiębiorstw Gospodarki Rolnej, Centralne­go Zarządu Budownictwa Rol­niczego, BiSPROL-u i MEP- ROZET-u. Okazuje się, że te same, o których pisałam, wady projektu i wykonawstwa zau­ważono we wszystkich spraw­dzanych obiektach. Tyle, że we Włodowicach szczególnie się one skumulowały.Włodowicką fermę oddano do użytku w kwietniu 1977 roku. Dlaczego więc fachowcy z BISPROL-u, CZBR-u 'i MEPROZET-tu dopuścili do dalszego powielania błędów?W CZ PPGR odbyło się nie­dawno kolegium poświęcone problemom oceny prawidłowo­ści i zagospodarowywania o- biektów inwentarskich. Za­kończono je wnioskiem, że w żadnym wypadku nie wol­no odbierać ferm, w których zauważono jakiekolwiek uster­ki.Może więcej nie powtórzy się historia Włodowic.
KRYMINALISTYKA

W ZACHODNICH krajach rozwiniętych, przestęp­cy, a raczej grupy prze­stępcze dysponują najnowszy­mi urządzeniami techniczny­mi. Donald Sheldon, szef wy­działu badawczego Federalne­go Urzędu d/s Narkotyków USA powiedział: „Nauka, pie­niądze, technologia, wszystko to jest dostępne przestępcom. Mają oni nowoczesne środki łączności, I. ’ samoloty, radary zagłuszające , fale

Nauka przeciw przestępcomniej korzysta z najnowszych technologii w wykrywaniu przestępstw i chwytaniu ich sprawców. Większość tych no­wych urządzeń powstała poza pracowniami policyjnymi. Po­chodzą one z programów mi­litarnych i kosmicznych — inne zostały opracowane przez techników medycznych lub przemysł prywatny. A oto kilka z tych najnowszych zdobyczy techniki:© Federalne Biuro Śledcze posługuje się elektronicznym 
mikroskopem ekranowym w celu analizy cząsteczek pobra­nych przez agentów FBT lub lokalnej policji z rąk osób podejrzanych o dokonanie przestępstw przy użyciu broni palnej. Wspomniane cząstecz­ki umieszczane są w komorze próżniowej i bombardowane strumieniami elektronów.Obraz uzyskany na ekranie lampy katodowej daje odpo­wiedź na pytanie, czy istnieje w tych cząsteczkach wystar­czająca ilość związków che­micznych powstałych w wy­niku . strzału. Przekroczenie pewnej dopuszczalnej ilości cząsteczek antymonu i baru wystarczy do stwierdzenia, że 

podej rżany ostatnio posługi­wał się bronią palną.
0 Elektroforeza to nowa metoda analizowania śladów krwi znalezionych w miejscu przestępstwa; naukowcy z FBI uważają, że spowodowa­ła ona przełom w badaniach serologicznych. Jeszcze do niedawna dokładność badań polegała jedynie na zakwali­fikowaniu próbki do jednej z czterech podstawowych grup krwi człowieka. Obecnie, przy wykorzystaniu tej metody, la­boratorium FBI może odróż­nić dziesięć rodzajów krwi. Wyschniętą krew poddaje się działaniu specjalnych chemi­kaliów i prądu elektrycznego. Naukowcy mają nadzieję, że tzw. test hormonalny, będący obecnie w stadium opracowa­nia, pozwoli ustalić pleć oso­by, od której pochodzi prób­ka krwi.
• Neutronowy wykrywacz 

narkotyków został niedawno opracowany . przez naukow­ców z armii brytyjskiej. Wy­krywacz ten, obecnie wy- próbowywany przez amery­kańską służbę celną, jest niewielkim aparatem, ważą­cym zaledwie 2,7 kg. Wy-

mie- pro- jaki nar- wy-
syła on wiązki promienio­wania w kierunku samocho­dów, samolotów i łodzi, rżąc jednocześnie, jaki cent jest pochłaniany, a ulega odbiciu. Obecność kotyków można łatwo kryć, ponieważ pochłaniają one określony procent pro­mieniowania. Niestety, ze względu na promieniowanie nie można go stosować wobec ludzi. Jednakże technicy pra­cują nad udoskonaleniem in­nego typu detektora, który będzie badał skład powietrza wokół danej osoby, co pozwoli na ustalenie, czy ma ona narkotyki czy nie. Wprowa­dzenie tego aparatu do użyt- ku.planuje się jeszcze w tym roku.

© Badania balistyczne ta­
bletek z narkotykami — to brzmi na pozór zupełnie bez­sensownie. Policja federalna, zwalczając nielegalny handel narkotykami, opracowała me­todę pozwalającą określić, czy dane tabletki narkotyków zo­stały wyprodukowane przez jeden aparat. Proces ten, po­dobny do testów balistycznych przeprowadzanych na pocis­kach, analizuje charaktery­

styczne znaki wytłoczone na tabletkach w okresie ich nor­mowania. Można więc udo­wodnić, że przechwycone w rozmaitych częściach kraju tabletki pochodzą od tego sa­mego producenta.
© Automatyczny filtr gło­

sowy oddaje usługi zarówno w czasie trwania śledztwa, jak i na rozprawie sądowej. Federalna Agencja d.s. Walki z Przemytem Narkotyków, Secret Service, FBI i inne or­ganizacje posługują się nie­wielkim pudełkiem wypełnio­nym urządzeniami elektro­nicznymi, w celu polepszenia jakości dokonanych potajem­nie nagrań. Na przykład, agenci wyposażeni w ukryte urządzenia nagrywające mo­gą rozmawiać z osobami po­dejrzanymi w hałaśliwym ba- rze lub w pomieszczeniach, gdzie występuje echo. Do nie­dawna teksty nagrane w ta­kich warunkach były zupeł­nie niezrozumiałe dla sędzie­go i ławy przysięgłych. Obec­nie, dzięki automatycznemu filtrowi, zakłócenia te można będzie zupełnie wyeliminować.
O Widcoanaliza dokumen­tów, to badanie autentyczno­ści wszelkiego rodzaju doku­mentów za pomocą specjalnie zaprojektowanej kamery tele­wizyjnej z wbudowanymi fil­

trami nadfioletowymi i pod­czerwonymi. Zanim opraco­wano tę metodę, wykrycie wszelkich fałszerstw wymaga­ło wykonania całej serii foto­grafii, pochłaniających dużo czasu. Poza tym jest to krok w kierunku kolejnego poważne­go usprawnienia — wykorzy­stania, jako źródła światła, promienia laserowego.
© Graficzny zapis głosów na spektrografie w celu udo­wodnienia identyczności osób, to metoda znana od lat sześć­dziesiątych. Jednak dopiero w ostatnich latach zaczęto regu­larnie posługiwać się zapisem głosowym, chociaż w dalszym ciągu na ten temat są wyra­żane sprzeczne opinie. W os­tatnich tygodniach tej meto­dzie udzielił poparcia sądnaj- wyższy stanu Maine, nato­miast odrzucił ją sąd stanu Maryland. W przypadku szan­tażystów czy kidnaperów za­pis magnetofonowy rozmowy telefonicznej jest często jedy­nym dowodem sądowym.
# Znaki rozpoznawcze na 

materiałach wybuchowych mogą w dużym stopniu przy­czynić się do walki z terro­ryzmem. Ostatnio opracowa­no specjalne jednostki identy­fikacyjne, które producenci mogą umieszczać w prochu, plastyku, detonatorach, zapal­

nikach i przewodach detona- cyjnych, w sposób niedostrze­galny gołym okiem. Elementy te są tak skonstruowane, że mogą przetrwać wybuch, a zawarte w nich informacje pozwalają zidentyfikować na­bywcę materiału wybuchowe­go. Projekt ustawy nakazują­cej producentom umieszczanie tych elementów w materia­łach wybuchowych jest przed­miotem rozważań Senatu i Izby Reprezentantów. Prze­ciwko projektowi występuje m.in. Narodowe Stowarzysze­nie Broni Palnej, argumentu­jąc, że nie udowodniono do­tąd, iż elementy identyfika­cyjne są bezpieczne. Poza tym ich użycie byłoby for­mą kontroli broni palnej, a to w USA jest niedopuszczal­ne.W Stanach Zjednoczonych coraz częściej podnoszą się protesty przeciwko wykorzy­stywaniu przez policję naj­nowszych technologii. Prote­stujący uważają, że procent wykrytych za ich pomocą przestępstw jest niewspół­miernie niski w stosunku do kosztów zakupu czy konstruo­wania tych technologii urzą­dzeń. A poza tym, fascynacja technika niejednokrotnie prze­słania policji zdrowy rozsą­dek i logikę w ściganiu prze­stępców.
Oprać. Wal.

jednostki morskie, i aparaty radiowe.Niezależnie od tego, czy nam się to podoba, czy nie, musi- my stosować podobne środki, choćby tylko po to, aby utrzy­mywać się na powierzchni .Wraz z rozwojem nauki, rozwijają się metody stosowa­ne przez ludzi łamiących pra­wo. Odkrycia, urządzenia i instrumenty bardzo szybko przedostają się z laboratoriów badawczych w ręce gangów. Chcąc zwiększyć wykrywal­ność przestępstw, również or­gana ścigania coraz częściej sięgają do pracowni nauko- wych. A oto co na temat naj*" nowszych metod policji ame­rykańskiej pisze „U. S. News and World Report”Policja we wszystkich re­gionach USA coraz powszech-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. I

„Wróg publiczny nr 1”
siebie 

my — 
wśród
Może 

my — 
która 

zaspo-

„Tak jak my — zabija inne 
zwierzęta, aby wyżywić 
i twoją rodzinę. Tak jak 
jest najinteligentniejszy 
pokrewnych sobie istot, 
istnieć — tak samo jak 
jedynie w społeczności, 
umożliwia fizyczny byt i 
kaja potrzeby psychiczne. Jest 
— podobnie jak my — jedną z 
najbardziej- plastycznych istot 
globu, zamieszkując go od stre­
fy polarnej po zwrotniki",

A. Goryński

DlaczegosobieniemDLACZEGO stał się uo­sobieniem wszystkich ludzkich wad — prze­wrotności, okrucieństwa, tchó­rzostwa, chciwości itp.? Dla­czego wiąże się z nim tyle przesądów? Dlaczego fałszy­
we informacje o nim zawiera­ją nawet podręczniki łowiec­kie? Dlaczego wilk stał się wrogiem publicznym nr 1? — pytają Domicella Bożekowska i Andrzej Goryński, autorzy wystawy pod tym właśnie tytułem. I starają się odpo­wiedzieć na te pytania — rzeźbą, obrazem, słowem i dźwiękiem.Piękne zwierzę, kuzyn na­szego ulubieńca — psa, jest portretowane na tle tarcz strzelniczych. Ten obraz naj­lepiej określa sytuację wilka, faktycznie wyjętego w na­szym kraju spod prawa. Tam, gdzie jeszcze występuje — w Bieszczadach, za zabicie wil­ka płaci się premie, a jedynie na tych terenach, gdzie spe­cjaliści, a nie myśliwi, okre­ślają liczbę wilków na kilka lub kilkanaście sztuk, może być traktowany jak zwierzę łowne. Oznacza to, że w cza­sie wychowywania młodych nie wolno na niego polować. Ten czas ochronny jest zre­sztą nadmiernie skrócony.Wśród myśliwych, jak w każdej społeczności, są ludzie o wysokiej etyce i w ogóle bez etyku Szkoda, że prezes Zarządu Głównego Polskiego Związku Łowieckiego ze- chciał w imieniu wszystkich myśliwych wypowiedzieć się na łamach prasy — „Albo my, albo one”, wykazując w ten sposób żenujący, jak na myśliwego, brak wiedzy przy­rodniczej. Wprawdzie do uczonych, a nie do myśliwych należy wykazanie, jak ważną rolę pełnią drapieżniki w sy­stemie ekologicznym, rzecz jednak w’ tym, że uczeni już to wykazali.

WARTO
- przejrzeć
- przeczytać
- kupić

Iwona Jacyna — „Las nie 
obroni się sam”, KAW, 1978, 
wyd. I; nakład — 16,5 tys. 
egz., stron — 241, cena — 
25 zł.

Człowiek może żyć bez lasu, 
ale czy bez lasu może istnieć 
ludzkość? — pyta Iwona Jacy- 
na we wstępie do swej nowej 
książki pt. „Las nie obroni się 
sam”. Autorka stara się znaleźć 
rzetelną odpowiedź na posta­
wione pytanie. Przy pomocy 
analizy faktów, wniosków z 
badań naukowych i konfronta­
cji ludzkich zamierzeń wobec 
lasu z rzeczywistością przyrod­
niczą. rysuje obraz przeszłości, 
teraźniejszości i przyszłości la­
sów na kuli ziemskiej i w Pol­
sce. W części książki dotyczącej 
naszego kraju dokonuje wszech­
stronnej prezentacji gospodarki 
leśnej i przemysłu drzewnego, 
wskazując na główne funkcje 
lasu w uprzemysłowionym kra­
ju i na największe zagrożenia 
kompleksów leśnych.

IWONA JACYNA

jak emocjo- 
nie ma chyba 

przynoszącego 
korzyści. Nie- 
już społeczna

Niedorzeczne stwierdzenia o zagrożeniu ze strony tych drapieżników głosi niewielka grupa ludzi, a inni bezkry­tycznie i bez zastanowienia powtarzają. Po co ta demoni- zacja zwierzęcia, które speł­nia w przyrodzie jakże waż­ną funkcję najlepszego, bo naturalnego selekcjonera, lep­szego od najlepszego myśli­wego? Czy właśnie ten fakt tak doskwiera ludzkiej próż­ności? Bo twierdzenie, że wilk jest najgroźniejszym szkodnikiem w łowisku jest po prostu nieprawdą.Im groźniejsze historie opo­wiada się o wilku, tym więk­szym bohaterem w oczach własnych i słuchaczy jest au­tor takich opowieści. Stąd za­pewne również przekazy o strasznym wyciu wilczej wa­tahy, o tym, że wycie wilka płoszy wszystkie zwierzęta, że wszystko w lesie milknie, słu­chając tego złowrogiego dźwięku.Zwiedzający wystawę mieli możność posłuchać odgłosów kanadyjskiej puszczy: nie­zwykle melodyjnego (właśnie— tak!) wycia wilków doro­słych i wtórujących im mło­dych, zmieszanego ze śpie­wem ptaków, bo nagrania do­konano w dzień.Los wilka w naszym kraju— to jeszcze jeden przykład skutków niewiedzy, która jest największym dziś zagroże­niem przyrody. Wystawa „Wróg publiczny nr 1” to je­den z ciekawszych sposobów popularyzowania wiedzy przy­rodniczej w naszym kraju. Wizja artystyczna połączona z dobrą znajomością zagad­nienia, która cechuje ludzi przejętych sprawą, dała zna­komity rezultat. Autorzy wy­stawy skorzystali z konsul­tacji najlepszego naszego znawcy wilka, dr. Piotra Su­mińskiego.Szkoda, aby tak interesu­jący i bogaty zestaw arty­styczny, dokumentalny i au­diowizualny, mógł oddziały­wać tylko w ciągu trzech ty­godni trwania wystawy. Jest on godzien jak najszerszego spopularyzowania, np. poprzez szkoły. Nie jest tajemnicą, że wbrew przepisom, ciągle zda­rza się korzystanie z pomocy młodzieży szkolnej w nagon­kach. Byłoby dobrze, aby młodzież, a także nauczyciele poznali trochę prawdy o wil­ku — zwierzęciu faktycznie wyjętym spod prawa.
reaguje na wszystko, co doty­
czy lasów. Dlatego tak przykry 
jest widok wycinanych drzew, 
nawet tych, które muszą być 
wycięte, bez szkody dla lasu. 
Bo człowiek personifikuje drze­
wa, choć nie brak też ludzi, 
którzy je niszczą. Wystarczy, że 
jakiś turysta rzuci niedopałek 
papierosa i wiele hektarów so­
sny, buka, świerku czy dębu 
idzie z dymem.

Autorka omawia historię la­
sów na naszych ziemiach, ich 
architekturę, czyli krainy przy­
rodniczo-leśne podzielone na 
tzw. typy lasów, pisze o lasach 
świata i ich znaczeniu dla bio­
sfery; podkreśla rekreacyjne i 
ochronne znaczenie lasu, przed­
stawia niebezpieczeństwa zagra­
żające lasom ze strony przemy­
słu, a także analizuje sposób i 
wielkość eksploatacji lasów; 
omawia rolę i znaczenie par­
ków narodowych, rezerwatów 
przyrody i stref chronionego 
krajobrazu; pokazuje dość szcze­
gółowo sytuację w naszym 
przemyśle drzewnym i jego po­
litykę produkcyjną, zwracając 
uwagę na renesans drewna w 
gospodarce i budownictwie, na­
mawiając przy okazji przemysł 
do wykorzystywania wszystkich 
sortymentów drewna, z wióra­
mi, trocinami i korą włącznie. 
Książka jest kopalnią bardzo 
ciekawych informacji. Kto z 
niefachowców wie np., że dre­
wno ma ponad 20 tysięcy zasto­
sowań technicznych! Nie każdy 
też zdaje sobie sprawę, że po 
odpowiedniej przeróbce drewno 

można by kilka zakładów wy­dzielić na produkcję narzędzi do obróbki plastycznej, aby Polska stała się w tej dziedzi­nie największym w świecie dostawcą. Byłoby to najbar­dziej racjonalne wykorzysta­nie nowoczesnego i rozbudo­wanego potencjału naszego przemysłu. Wyobraźmy sobie, że zajmą się tym także wy­twórnie w Bydgoszczy i Czę­stochowie...Co tu jednak 'mówić o eks­pansji, skoro w samym „Hy- domacie” prace nad rozbudo­wą zakładu posuwają się bar­dzo opieszale. Przypomnij my, że w roku 1969, a więc wkrót­ce po sukcesie w konkursie „Mistrza Techniki”, ukazało się zarządzenie premiera w spra­wie dynamicznego rozwoju wieloczynnościowych pras au­tomatycznych „Hydomat”. Za­łożenia rozbudowy zatwier­dzono jednak dopiero w roku 1972 i to tylko na część pro­dukcyjną, na którą przyznano ok. 400 min zł, lecz, niestety, bez inwestycji towarzyszących. Jednakże, z powodu braku mocy przerobowych w War­szawie, budowa nie weszła do planu i rozpoczęto ją dopiero w sierpniu 1974 r. Od tego czasu kolejne terminy zakoń-
SEKSK3S

DOKOŃCZENIE ZE STR. I z etyką marksistowską — mi­mo wcześniej nie w pełni za­akceptowanej przez Szczepań­skiego kategorii zoon politiken — proponującej człowieka głę­boko uspołecznionego, bogate­go wewnętrznymi przeżyciami i doznaniami.Każdy człowiek ma obraz samego siebie. Obraz ów służy człowiekowi za punkt odnie­sienia w stosunku do innych ludzi i rzeczy poprzez pryzmat własnych interesów, celów i aspiracji. Tworzenie obrazu samego siebie, jako wynik analizy mniej czy bardziej po­głębionej, jest właśnie przed­miotem eseju zatytułowanego „Obraz samego siebie”, po któ­rym bezpośrednio następuje tekst pt. „Inny człowiek”.Jakkolwiek człowiek dąży zwykle do określenia otacza­jącego świata swą miarą, to jednak dopiero inny człowiek uzmysławia identyczność z ga­tunkiem ludzkim. Odkrywam 
swoją identyczność — pisze prof. Szczepański — przeciw- 
stawiając się innym ludziom. W 
tym przeciwstawieniu się czy 
zestawieniu, bo nawet nie cho­
dzi o żadne przeciwieństwo w 
sensie konfliktu, lecz po pro­
stu stwierdzenie, oto jestem ja, 
tu się kończy „moje", tam jest 
inny i zaczyna się „jego". Póki 
nie ma innego, nie ma także 
mnie, gdyż dramat mojego ży-

Plan wykładów 
Wszechnicy Polskiej Akademii Nauk 
w okresie od 23 do 29.XI.1978 r.

Prot dr Paweł Jan No-

jako nowy nośnik ener-

Prof. dr Stanisław Ol-

Cykl: Najnowsze Osiągnięcia 
Nauki

23.XI.  Prof, dr Alojzy Melich 
„Polityka podziału i płac”

23. XL 
wacki
„Wodór 
gii”

24. XI.
szewski 
„Struktura elektronowa krysz­
tałów w świetle mechaniki 
kwantowej”

27. XI. Prof, dr Bogusław Leś- 
nodorski
„Problemy Drugiej Rzeczypos­
politej (1918—1939)”

28. XL Prof, dr Bohdan Pa­
czyński
„Wszechświat w promieniach 
Roentgena”

pod wielonia względami prze­
wyższa stal.

Ostatni rozdział książki po* 
święcony jest zwierzętom dra­
pieżnym żyjącym w naszych la­
sach. Chociaż w stosunku do 
niektórych gatunków właściw­
sze byłoby określenie — giną­
cych w naszych lasach. Czło­
wiek od dawna tępi zwierzęta 
drapieżne nie tylko dla ich cen­
nego futra, ale również dlate­
go, że uważa je za konkuren­
tów w myślistwie. Pozornie 
wydaje się> że drapieżniki nie­
wiele mają wspólnego z życiem 
lasu, jego wzrostem i stanem 
zdrowotnym. A jednak mają, i 
to bardzo dużo. Okazało się bo­
wiem, że pewny siebie człowiek 
przecenił swe siły i umiejęt­
ności łowcy. Liczebność zwie­
rzyny płowej wzrasta niepoko­
jąco; rosną też szkody wyrzą­
dzane w lasach. Są one już dziś 
ogromne w uprawach i młodni­
kach. I choć myśliwi strzelają 
coraz gęściej, to — jak pisze 
autorka — nie tu gdzie trzeba 
i nie tak jak trzeba. Dziś już 
wiadomo, że człowiek nigdy nie 
będzie tak dobrym selekcjone­
rem, jak wilk i inne drapieżcę. 
I choć nadmierna ilość zwie­
rzyny płowej wyraźnie niszczy 
lasy, to jednak bezmyślność roz­
strzyga o stosunku do zwierząt 
drapieżnych, które myśliwi tę­
pią bezlitośnie, a 
ka.

W zakończeniu 
ka pisze, że nie____  ___ _
miąć dbałości o las i jego ochro­
ny z zaprzestaniem użytkowa- 

zwłaszcza wil-

książki autor- 
należy utożsa-

czenia ulegają stałemu prze­suwaniu. Hale są od paru lat pod dachem, ale roboty budowlane zrealizowano • za­ledwie w 60 proc. Do zakoń­czenia pozostało przerobienie zaledwie ok. 60 min zł, ale ja­koś ta nasza polska specjali­zacja nie może doczekać się budowlanego priorytetu. W tej sprawie życzliwe zainte­resowanie warszawskiej in­stancji partyjnej już nie wy­starcza.Po to. by „Hydomat” rrfógł się rozwijać i dysponować nie­zbędną kadrą specjalistów o wysokich kwalifikacjach po­trzebny jest także hotel robot­niczy na 250 miejsc, potrzeb­ne są też niezbędne priorytety w wynagradzaniu i angażo­waniu personelu.
PO rozbudowie, „Hydomat” będzie się składał z dwóch wytwórni narzędzi, wy­twórni pras, zakładu doświad­czalnego, zakładu remontowe­go, własnego biura konstruk­cyjnego, a także biura eks­portu i usług technicznych. Wydaje się, że tego typu jed­nostka powinna stać się przed­siębiorstwem samodzielnym.. Dotychczas „Hydomat” jest częścią Fabryki Pras Automa­tycznych „Ponar-Plasomat”. Powoduje to wiele konfliktów, jako że osiągnięcia „Hydoma- 

cia zaczyna się wtedy, gdy u- 
świadamiam sobie granice sie­
bie w' zetknięciu z innymi. To 
zetknięcie mówi dopiero o mo­
ich interesach, o moich potrze­
bach, które muszę przystoso­
wywać do innych. Wtedy do­
piero rodzi się mój egoizm ja­
ko troska o siebie przeciwsta­
wianego innym. Poznawanie innego człowieka napotyka wszakże nieprzekraczalne przeszkody, bowiem jego świat wewnętrzny jest zawsze nie­dostępny i niemożliwy do peł­nego poznania, co stwarza zna­czne trudności ze zrealizowa­niem postulatu podmiotowego traktowania innego człowieka. W tym tkwi dramat ludzkiej egzystencji i dramat stosun­ków między ludźmi, oto dla­czego — zdaniem Profesora — człowiek nigdy nie może być 
w pełni człowiekiem dla inne­
go.

PROFESOR Szczepański, kontynuując rozważanianad sprawami ludzkimi, zawarł je w dalszych opubli­kowanych w książce esejach, których tytuły odzwierciedlają zawarte w nich myśli: „Czło­wieczeństwo”, „Głód”, „Sfera irracjonalności”, „Wyobraźnia”, „Wiara”, „Zmęczenie”, „Oboję­tność”, „Nadzieja i złudzenia”, „Śmierć”, „Życie

29.XI. Prof, dr Jakub Litwin 
„Człowiek i nieokreślenie” 
Cykl: Nauki farmaceutyczne — 

wybrane zagadnienia
21.XI. Doe. dr Lech Piekarski 

„O konieczności zapobiegania 
skażeniu środowiska chemicz­
nymi czynnikami rakotwórczy-

38.XI. Prof, dr Tadeusz Chru­
ściel
„Farmacja kliniczna i farmako­
logia kliniczna”

29.XI. Doc. dr Wanda Woź- 
niak-Parnowska
,Mikrobiologiczna czystość le- 

medycyny
93* ---------

ków — problem dla 
i farmacji”

Wykłady odbywają 
lacu Staszica, Nowy 
o godzinie 17.00.

sią w Pa- 
Swiat 72,

nia, bo lasy muszą być wyko­
rzystywane gospodarczo. Rzecz 
jednak w tym, aby użytkowa­
nie nie zubożało lasów. Las mu­
si służyć produkcyjnie i poza­
produkcyjnie dobru całego na­
rodu. Bo nasza cywilizacja nie 
może istnieć bez drzew.

Omawiana książka głęboko 
umacnia w czytelniku to prze­
konanie. Jest to rezultat pasji 
autorki, wspartej siłą rzetel­
nych argumentów. (1)

Poza tym ukazały się:
W. D. Cwietkow — SYSTEM 

AUTOMATYZACJI PROJEK­
TOWANIA PROCESÓW TECH­
NOLOGICZNYCH; PWN, 1978, 
wyd. I; nakład — t tys. egz., 
stron — 274, cena — 48 zl.

Donald A. Calahan — PRO­
JEKTOWANIE UKŁADÓW E- 
LEKTRONICZNYCH ZA PO­
MOCĄ MASZYNY CYFROWEJ; 
WNT, 1978, wyd. I; nakład — 
3 tys. egz., stron — 302, cena3 tys. egz., stron
— 65 zł.

Janusz Dietrych 
I KONSTRUKCJA 
wyd. I; nakład — 
stron — 403, cena — 95 zł.

Andrzej Góralski — ZADA­
NIE METODA ROZWIĄZANIE; 
WNT, 1978, wyd. I; nakład — 
6 tys. egz., stron — 200, cena
— 35 zł.

Romuald Jakubowski — PRO­
JEKTOWANIE DOKUMENTA­
CJI SYSTEMÓW PRZETWA­
RZANIA DANYCH W WA­
RUNKACH ICH AUTOMATY­
ZACJI; WNT, 1978, wyd. II; 
nakład — 5 tys. egz. stron — 
342, cena — 40 zt

— SYSTEM 
WNT, 1978. 
3,5 tys. egz., 

tu” nie zawsze mogą być po­wielane, podobnie jak rozwią­zania organizacyjne i ekono­miczne. Działanie takie słusz­ne gdzie indziej, w tym przy­padku może okazać się za­wodne; inne zakłady w kon­frontacji z „Hydomatem” mi­mo woli stają na cenzurowa­nym, a to nie stwarza atmo­sfery sprzyjającej spokojnej pracy.Podporządkowanie więc „Hydomatu”, jeśli nie bezpo­średnio ministerstwu, to przy­najmniej Zjednoczeniu Prze­mysłu Obrabiarkowego nie bę­dzie tylko zmianą szyldu. Ma­my zresztą precedens organiza­cyjny doskonale prosperujące­go kombinatu narzędziowego „VIS”. Zadaniem „Hydomatu” byłaby w tym układzie budo­wa pras wraz z narzędziami do obróbki plastycznej, trakto­wanych jako kompletne dosta­wy bądź wykonywanych na zamówienie dla tych, którzy już wcześniej nabyli prasy, a teraz chcą zmienić ich wyko­rzystanie.Pod koniec wizyty w „Hydo- macie” pokazano mi kolejne osiągnięcie, które ma szansę stania się światowym przebo­jem. Nie jest to już linia auto­matyczna, lecz zdalnie stero­wana automatyczna tłocznia, wyposażona w różnego rodzą-

W przeszłości wskazywano na różne czynniki określające moc człowieka, uwydatniając siłę mięśni czy intelektu; te­chnika wymyślona i udosko­nalona przez człowieka uzu­pełniała, przedłużała i podno­siła do wysokiego poziomu si­łę jego mięśni i umysłu — po­stęp naukowo—technicznyzwielokrotnił sprawność mięś­ni i umysłu ludzkiego. W jed­nym wszakże zakresie czło­wiek nie został dotychczas u- zupełniony ani wzmocniony przez naukę i technikę, a mia­nowicie w zakresie cech cha­rakteru, cech moralnych. Tak więc — Mierząc swoje siły z 
tym, co jest poza możnością 
poznania i poza możnością ja­
kiegokolwiek rachunku, czyli 
przekraczając zakres racjo­
nalności i irracjonalności obo­
wiązujących w iwiecie zew­
nętrznym, wchodzimy w ten 
świat, w którym nasza istota 
może się przejawiać w pełni. W świecie zewnętrznym budo­
wanym przez naukę i technikę 
nie ma miejsca dla moralnoś­
ci i wolności. Wprawdzie refle­ksja Szczepańskiego odnosi się do zmagań człowieka z losem, to jednak uzmysłowić sobie wypadnie, jak wiele mean­drów, wątpliwości, a czasem po prostu zwykłej pragmaty-

łamaniaGtOwY
ZAKUPY

(Zadanie za dwa punkty)
Prof. Zabacki z toną i córką 

wybrali się na targ, gdzie sprze­
dawano trzy rodzaje owoców — 
apo, kapo i zapo. Umówili się, że 
każde z nich weźmie inny rodzaj, 
przy czym kupi tyle sztuk danego 
owocu, ile seso będzie kosztowa­
ła jedna sztuka. Gdy przy wyj­
ściu z targu panie rozliczały się 
z zakupów, prof. Zabacki, który 
wszystko lubi liczyć, zauważył, że 
wydal na zakup apo o tyle więcej 
seso od żony, o ile ona wydała 
więcej od córki. Na pytanie zaś 
męża, ile sztuk kapo udało się 
jej kupić, pani Zabacka, która 
często bywa roztargniona, odpo­
wiedziała, że jut dokładnie nie 
pamięta, przypomina sobie tylko, 
że było ich sześćdziesiąt kilka 
sztuk i że sprzedawczyni odlicza­
ła owoce parami. Ta odpowiedź 
w pełni zaspokoiła ciekawość pro­
fesora.

Ile i jakich owoców 1 po jakiej 
cenie kupili Zabaccy?
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. Dylematy 
informatyki

Oddział Warszawski Pol­
skiego Towarzystwa Mate­
matycznego i Instytut Pod­
staw Informatyki PAN za­
praszają na spotkanie nau­
kowe, które odbędzie się 24 
listopada br. o godz. 13.15 w 
sali 1044 w Pałacu Kultury 
i Nauki. Na spotkaniu dr 
Paweł Kerntopf z Instytutu 
Podstaw Informatyki PAN 
opowie o problemach, z któ­
rymi nie może się uporać 
współczesna informatyka te­
oretyczna. 

ju czujniki i urządzenia gwa­rantujące pełną niezawodność działania. Tak jak kiedyś naz­wano prasę Nowaka fabryką w jednej maszynie, tak nowe urządzenie można nazwać fa­bryką samokontrolującą.Pomysł zrodził się jak zwy­kle nieoczekiwanie, wkrótce po nabyciu' przez Nowaka sa­mochodu BWM, w którym za­instalowano urządzenie, syg­nalizujące na ekranie nie­sprawne działanie podstawo­wych ’podzespołów. I oto No­wak, wraz z ekipą swych uta­lentowanych' współpracowni­ków, mógł pokazać znowu przebój, jakiego dotąd nie by­ło w technice światowej. Zdal­ne sterowanie tłocznią ma o- gromne znaczenie także ze względu na warunki pracy. Zamiast wyciszać całe urzą­dzenie, co powoduje wiele kłopotów, łatwiej wyciszyć po­mieszczenie dyspozytora. Zdal­ne urządzenie steruje jednak urządzeniami, które nie zrobią błędu, gdyż każda omyłka po­woduje natychmiastową blo­kadę.Czy jednak nie powstanie inna, nowa blokada hamująca rozwój tej naszej nowej naro­dowej specjalizacji? Czy wciąż działanie pożyteczne, którego efekty już sprawdzono, musi być dyskontowane w wyniku batalii i pokonywania kolej­nych torów przeszkód, za­miast stać się czymś normal­nym? Przecież na efektach za­leży nie tylko Nowakowi.
HENRYK CHĄDZYŃSKI

nau-
cznej zapobiegliwości o włas­ne sprawy towarzyszy działa­niom właśnie w sferze nauki i techniki, z jak wielkim na­sileniem ujawniają się prob­lemy moralno-etyczne, żc wspomnieć o sprawie odpo­wiedzialności uczonego, kowca w systemie totalitar­nym i dyktatorskim, tak udat- nie zarysowanej przez Kruczkowskiego w „Niemcy”.Tak więc książka Szczepańskiego, autora nego nie tylko ilością i rodnością, ale w równym sto­pniu jakością swoich wytwo­rów, znajdzie bez trudu czy­telników, których skłoni zape­wne do własnych refleksji — książka stanie się być może ich zaczątkiem. Refleksji w niej zawartych trudno nie sy­tuować w nurcie głęboko hu­manistycznych rozmyślań, złą­czonych z nazwiskami profe­sorów Kotarbińskiego czy Su­chodolskiego. Wartość owych refleksji nabiera szczególnej aktualności, gdy świadomość, postawy i działania ludzkie zy­skują na ważności.

KAROL B. JANOWSKI

Leona sztuceJana płod- różno-

Jan Szczepański — SPRAWY LUDZKIE; Wyd. „Czytelnik” 1978 r., str. 224.
ŻYC1E I NOWOCZESNOŚĆ” 

„ŻYCIE WARSZAWY” 
ul. Marszałkowska 3 5 
00-624 Warszawa

W każdym z tych zadań 
literze odpowiada określona

ROZWIĄZANIA 
ZADAŃ Z N-RU 441

danej 
cyfra.
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Arcymistrza pana Macieja Naro- 
lewskiego prosimy o podanie do­
kładnego adresu.

Krzyżówka z numeru 437 była 
podana w układzie czwórkowym.

Redakcja nie zwraca rę­
kopisów nie zamówionych 
i zastrzega sobie prawo 
skrótów tych materiałów 
bez powiadomienia autora, 
a także prawo zmiany ty­
tułów wszystkich nadesła­
nych tekstów.

Niedawno w Aszchabadzie, w Turkmenii (ZSRR), obrado­wała Międzynarodowa Unia Ochrony Przyrody i jej Zaso­bów. Mówiono wówczas wie­le o konieczności zachowania gatunków zagrożonych wytę­pieniem; m.in. uczeni radziec­cy mówili o zagrożeniu tygry­sa ussuryjskiego, który jest niebezpieczniejszy dla czło­wieka niż wilk. Ciekawe, że nawet tygrysy, mimo praw­dziwych przecież historii o tygrysach-ludojadach, nie mają tak zaszarganej opinii jak wilki.O wilku mówi się, że rabuś, że okrutnik, że urządza zbó­jeckie napady, że bestialsko morduje — zupełnie jakby się mówiło o człowieku. Dlaczego tak się mówi — pytają auto­rzy wystawy i przeprowadza­ją bardzo interesującą anali­zę ikonograficzną. Nagrane­mu na taśmę komentarzowi towarzyszą przezrocza. Jest to bogaty zestaw rysunków i fotografii wilków w sidłach, w potrzaskach, klatkach albo nawet na „wolności”. Ale mo­delem tego „wolnego” zwie­rzęcia bywało albo zwierzę martwe, albo zmaltretowane. Stąd fałsz ikonograficzny.A oto na przezroczach inny model — szczeniak, wyciąg­nięty dosłownie spod pałki w Bieszczadach, odkarmiony i osw’ojony. A oto drugi wilk. Przewinęło się przez dom ar­tystów jeszcze kilka takich normalnych, zdrowych, nie sponiewieranych modeli. Stąd te świetne fotografie, stąd kamionkowe rzeźby pełne wyrazu, ekspresji, znakomicie chwytające pozę.Twórcy pokazują wilka ta­kim, jakim się go dotychczas pokazuje i takim, jakim go widzą, obcując z nim. Poka­zują, bo 99 procent ludzi w naszym kraju nie ma szansy zobaczyć wilka poza ZOO, a w klatce to nie jest to samo zwierzę.— Popatrzcie, zanim zabi- jecie ostatniego — wołają au­torzy wystawy, pokazując fo­tografie zabitych lub otrutych szczeniąt i reprodukcje rów­nie alarmujących co bezsen­sownych informacji praso­wych w rodzaju: „Zbójeckie napady wilków”, „Wilki ata­kują”, „Albo my, albo one”.
ca

Iwona Jacyna jest biologiem 
z wykształcenia, a dziennika­
rzem i publicystą z zawodu. Na 
łamach „Życia Warszawy” od 
lat zajmuje się ochroną środo­
wiska i problemami ekologicz­
nymi. Łączy w sobie cechy spe- 
cjalisty-biologa z żarliwością 
publicysty-społećznika. Dlatego 
chyba jej książka o lasach jest 
jakby zbiorem artykułów, a każ­
dy rozdział stanowi zamkniętą 
całość. Wyszło to książce na do­
bre. bo można ją czytać na ra­
ty, przyswajając usystematyzo­
wane fragmenty wiedzj- o lesie, 
jego funkcjach i znaczeniu dla 
człowieka.

Ludzie eksploatowali lasy od 
początku swej historii. I nie 
na tym polega ich zagrożenie, 
pod warunkiem jednak, że to 
użytkowanie lasu jest prawidło­
we, pozwalające na jego o d- 
nawianie. Ziemie polskie 
poraśtał las od tysiącleci. Przez 
wiele stuleci człowiek musiał 
walczyć z lasem wydzierając 
mu tereny pod uprawę. Wtedy 
las zagrażał bytowaniu człowie­
ka. Dziś jednak człowiek zagra­
ża lasom.

Niewiele jest skarbów naro­
dowych — jak pisze autorka — 
o których mówi się tak dużo, 
zarówno uczenie, 
nalnie. Bo też 
innego skarbu 
tak wielorakie 
wątpliwa jest __ ______
świadomość wartości lasu — 
klimatycznych, biologicznych, 
gospodarczych, estetycznych, i 
dlatego społeczeństwo tak żywo


